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Z A B A W K I  
ŻYDOWSKIEGO WYROBU

Je d en  z wysokich przew odników  naszej kultury 
i oświaty, profesor Józef Ujejski, w ystąpił z groźnym 
i surowym  oskarżeniem  przeciw  dew astacji m oral­
nej, której uległy w ostatnich czasach nasze rzecz­
pospolite akadem ickie:

„Wtargnął do nich i usiłuje zapanować nad ich ży­
ciem — brzmi ów  akt oskarżenia — żyw ioł wyraźnie 
przestępczy... Żywioł ten jest na szczęście nieliczny, ale 
działa on wszelkimi środkami terom  fizycznego i morał 
nego od nikczemnej oszczerczej, anonimowej ulotki aż do 
petardy o dużej sile wybuchowej pod drzwiami pro­
fesora“.
Ten żywioł, wśród młodzieży akadem ickiej nie­

liczny a dążący do bezwzględnej hegemonii nad ogó­
łem kolegów, nie próbuje naw et w alczyć bronią a r­
gumentu: ubóstwo umysłowe sprawia, że, chcąc w ła­
dać, musi władzę zdobywać terorem . W ie, że ideo­
w ą propagandą osiągnąć celów swych nie zdoła. 
S tąd to w arsenale owego żywiołu

„świadome kłam stwo stało się środkiem walki obok 
pałki, próbki z gazem i żelaznego łomu... Teroryzuje 
się w ładze akademickie i urzędników lżącymi i grożący­
mi ulotkami; bije się woźnych za to, że uczciw ie pełnią 
swój ciężki obowiązek. Jeden ze studentów Polaków  Po­
litechniki W arszawskiej pobity został tak, że grozi mu 
poważnie utrata oka a może i wzroku'*...

Ten młody adept Politechniki, okaleczony s tra ­
sznym kalectw em  ślepoty, jakiż to  byłby potw orny 
symbol barbarzyństw a, w k tó re  osunęły się nasze 
uczelnie! Ten m łody student, w stępujący do szkoły 
po naukę a w racający z jamą w ybitych czy w ypa­
lonych oczu; unoszący z przybytku św iatła noc do­
żyw otnią w mózgu, pozbawionym  słońca: czy może 
być krw aw sze urągow isko z roli i posłannictw a 
ośw iaty?

Ma słuszność profesor Ujejski, gdy nareszcie 
przestaje mówić o swawolach m łodzieńczych i — 
w pełni prześw iadczenia o grozie sytuacji — palcem 
wskazuje zbrodniarzy: zbrodniarzy oraz ich ofiary. 
Postokroć ma słuszność, gdy demaskuje dziki p a ­
radoks sprzeczności, że, gdy oświecanie ludzi pod­
dane jest skrupulatnej kontroli i cenzurze państw a, 
tymczasem  oślepić lub okaleczyć człow ieka może 
bezkarnie każdy, k to  ma k as te t w ręku  i znajduje 
się na teren ie wyższej uczelni.

„Każdy obywatel... ma prawo żądać ochrony swej 
osoby, sw ego mienia i swojej pracy i na tę ochronę może

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena egzemplarza tfr. 50
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liczyć. W yjęty z pod tego prawa jest w łaśnie tylko oby­
w atel rzeczypospolitej akademickiej, zarówno student jak 
profesor, na terytorium swej szkoły. Na to, ażeby mógł 
to prawo odzyskać, musi wyjść na ulicę“.
T ak  —  i to  jest szczytem  paradoksu — student 

i profesor, aby odzyskać elem entarne praw o obyw a­
telskie, muszą zrzec się przywileju, który im daje 
autonom ia uniw ersytecka. Ale nie tu jeszcze koniec 
osobliwości. Zbrodnia, obryzgująca krw ią ofiar mu- 
ry wszechnic, nietylko jest uzbrojona w bezkarność 
i przywilej. Chadza ona ponadto w splendorze ide­
ologii, zwiastującej św iatu jakoby nowy kodeks 
wartości:

„Na jednym z w ieców  jesienią ub. roku — przypo­
mina Ujejski — rzucone było hasło: „Gdy wam kto zacz­
nie opowiadać, że kastet i nóż to — nieszlachetna broń, 
to go odrazu bijcie!“

Bijcie, oczywiście, tym skwapliwiej, gdy może­
cie napaść w  kilku na jednego; bijcie tym  śmielej, 
gdy ciosy możecie zadaw ać z tyłu, lub z zasadzki.

„I wstyd powiedzieć; szczytne te hasła na wiatr 
nie poszły... O honorze, zasadach czy ideałach etycznych  
nie ma co mówić wyznawcom tego hasła, gdyż pow ie­
dziano... że są to „ładne zabawki żydowskiego wyrobu“.

Zabaw ki żydowskiego wyrobu: oto katalog, pod 
k tóry  rycerze noża i kaste tu  podciągają, w razie po­
trzeby, wszystko, co w ypracow ała etyka, co w ycho­
w ało życie społeczne, aby powściągnąć i okiełznać 
w człowieku bestię jaskiniową. M iędzy „zabaw ki ży­
dow skie" gotowi są oni zaliczyć całą cywilizację eu­
ropejską z jej kodeksem  honoru żołnierskiego, z jej 
tablicam i praw a i moralności: wszystko, co stać się 
może przeszkodą w „wojnie św iętej" z Żydami, 
a więc w  wojnie „totalnej", w  wojnie eksterm inacyj­
nej, takiej samej, jaką niegdyś Żydom wypowiedział 
carski rząd rosyjski. Tylko, że w tenczas, pod cara­
tem, na wspólnych z Żydami oraz innymi nie-Rosja- 
nami ław ach upośledzenia sadzano także Polaków. 
Buntow ał się wówczas przeciw  prześladow aniom  tym 
Józef Piłsudski, piętnując program, którym  szczuto 
prześladow anych, jako „brudny, zszargany łachman 
szowinizmu narodow ego". *) Profesor Ujejski jest 
w ierny najczystszej myśli Piłsudskiego, gdy potęp ia­

*) Por. pokłosie z pism Józefa Piłsudskiego w  poprzed­
nim n-rze „Epoki".

jąc bojówki terorystyczne, przestrzega przed wzna­
wianiem w akademickich szkołach polskich metody, 
która tak opłakany wydała plon w  dawnych szko­
łach caratu.

„Nie ma co owijać w bawełnę: szkoły akademickie 
zachwiane zostały w  tym roku w  swojej elementarnej ra­
cji bytu. W ielkie sumy łożone na ich utrzymanie, mijają 
się ze swoim celem . M łodzież ciężko zapracowane przez 
siebie lub przez rodziców pieniądze na życie w miastach 
uniwersyteckich w znacznej części marnuje, nie mówiąc 
już o marnowaniu czasu... A  przecież państwo now ocze­
sne nie może istnieć bez warsztatów naukowych i bez 
wykwalifikowanych młodych sił pracowniczych... Czyż 
trzeba i to przypominać, że w  tych warunkach bytowania 
nie wolno nam na żadnym odcinku życia społecznego to­
lerow ać anarchii?“».

Tak mówi, tak pyta, pełen troski i niepokoju 
profesor Ujejski. Jakąż  da mu odpowiedź Ujejski — 
w icem inister?

Profesor bowiem Ujejski, który tak surową 
a rzetelną dał analizę tego, w  co zamieniły się na­
sze uczelnie, jest jednocześnie poważnym czynni­
kiem władzy w rządzie. Po słusznej diagnozie niech­
że przyjdzie właściwa decyzja, kładąca kres anarchii, 
która, jak rząd sam stwierdza, istotnie jest zaraźli­
wa; istotnie, z jednego odcinka przenosi się łatwo 
na inne. Na tę wszakże decyzję kraj, jak dotąd, cze­
ka napróżno. Na próżno czekają na nią —  zwłasz­
cza — zastępy młodzieży, obcej zapędom teroryzmu, 
pragnącej się uczyć i nie chcącej marnotrawić czasu 
i pieniędzy. Tym zastępom — nie z nazwy, lecz z du­
cha — państwowym i narodowym, bo przedstawia­
jącym najgłębsze i najszersze narodu podstawy, nie 
uczyni zadość rozporządzenie, które, rozwiązując 
kilka organizacyj studenckich, w  swym ryczałtowym  
trybie dotknęło zarówno ośrodki anarchii, jak tych, 
którzy się im przeciwstawiają.

Skoro trafną postawiło się diagnozę, nie wypa­
da uciekać przed wnioskami, które z niej płyną nie­
odparcie. Wiceminister wprawdzie nie zawsze zga­
dzać się może z opinią najświatlejszego profesora. 
W danym jednak wypadku mógłby ją podzielić bez 
obawy posądzenia o to, że ulegnie... obcym wpły­
wom. I że, broniąc cywilizacji, broni tylko „zabawek 
żydowskiego wyrobu".

MARKIZ POSA OKLASKIWANY W BERLINIE
W  Berlinie — od wielu dni pow tarza się nieby­

wałe i wiele mówiące zjawisko.
W „Deutsches T heater", znajdującym  się pod 

bezpośrednim nadzorem  i opieką m inistra propagan­
dy dr. Gobbelsa po wielu „klapach" i nieudałych 
próbach stworzenia repertuaru  narodowo - socjali­
stycznego, po zreformowaniu ukazem izby prasowej 
krytyki teatralnej wystawiono nieśm iertelny dram at 
F ryderyka Schillera —  „Don Carlos". Co skłoniło 
w ładze narodowo-socjalistyczne do wprowadzenia tej 
sztuki, będącej apoteozą walki o wolność myśli, walki 
przeciw ciemnocie, reakcji i gwałtowi nad sumieniem 
— na deski głównego tea tru  dram atycznego w B er­
linie, trudno orzec. Być może, iż rolę decydującą ode­
grały tu względy kasowe: trzeba było raz wreszcie 
wystawić sztukę, która ze względu na kult publicz­
ności niemieckiej dla arcydzieł klasycznych, mieć m u­

siała zapewnione powodzenie. Argum entem  na rzecz 
Schillera może było i to, że świeżo pojednany z kan­
clerzem Hitlerem  generał Ludendorff wraz ze swą 
małżonką niedawno zajmował się rozpowszechnianiem 
bezsensownej legendy o tym, iż mason Goethe otruł 
Schillera. Wobec tego twórca „Zbójców" staw ał się 
jak gdyby ofiarą wrogów hitleryzm u i należało mu 
się za to od III-ej Rzeszy jakaś satysfakcja. Tak, czy 
inaczej, dość, że „Don Carlos" bez skrótów i p rze­
róbek u jrza ł światło kinkietów na scenie berlińskiej 
pod rządam i Gobbelsa. I oto zaszło nieoczekiwane 
przez władze i wywołujące najliczniejsze kom enta­
rze zjawisko: nie tylko sztuka cieszy się n iesłabną­
cym powodzeniem w ciągu licznych wieczorów (na cc 
liczono), ale i tu  następuje niespodzianka: poszczę 
gólne momenty sztuki, tam, gdzie jest mowa o wol­
ności, wywołują co wieczór burzliwe owacje publicz­
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ności. Dzieje się to w Berlinie, w czwartym  roku rzą 
dów narodowo-socjalistycznych, chlubiących się tym, 
że wykreśliły wyraz „Freiheit" ze słownika narodu 
niemieckiego. Co wieczór, w czasie 10-tej sceny III- 
aktu, gdy markiz Posa udziela rad  królowi tilip< 
wi II, mówiąc o tym, jak gubi on najszlachetniejszych 
obywateli za to tylko, że inaczej wierzą, niż on, ja«, 
opuszczają Hiszpanię najlepsi, uciekając się pod opie­
kę wrogiej Hlipowi królowej Elżbiety, szerząc sztu­
kę i kulturę w Anglii, na sali wybuchają żywiołowe 
oklaski.

Pow tarzają się one po każdej niemal strofie ty 
rady. Entuzjazm  sali dochodzi do kulminacji, gdy 
markiz Posa mówi: „Człowiek jest czymś więcej, niż 
panu się to wydaje, wyrwie się on z długiego od rę t­
wienia i upomni się o swoje najśw iętsze praw a".

W oryginale:
„Der M ensch ist mehr, als Sie vom ihm gehalten.
iJes langes Schlum mers B ande w ird er brechen
U nd iw iederlordern sein geheiligt K echt“.
A  gdy po tych słowach markiz Posa, woła do 

króla: „Fanie, daj wolność m yśli!" (Geben Sie — 
Gedankenfreiheit] —  entuzjazm  widowni przybiera 
rozmiary nie dające się opisać. Ta żywiołowa demon­
stracja  pow tarza się co wieczór.

Jurasa niemiecka przez dłuższy czas o tym m il­
czała, ale przecież zmuszona była zająć stanowisko 
wobec tak „dziwnego" wydarzenia.

Pierwszy, widocznie z rozkazu, zabrał głos o r­
gan młodzieży narodowo - socjalistycznej, będący 
pod nadzorem  „führera" H itler-jugend pana Baldur 
von Schirach czasopismo „W ille und M acht“. Czy­
tamy tam taki wywód:

„Czy legenda „Don Carlosa" może nas dzisiaj 
wzruszać tak, jak wzruszała poprzedzające nas po­
kolenie? Czy markiz Posa nie jest prekursorem  li­
beralizmu politycznego XiX wieku? Zna on wybór je­
dynie pomiędzy tyranią a demokracją. Ludzie jak 
ro sa  dali pobudkę do rew olucji francuskiej. A le nie 
tylko jego nieniemiecki ideał polityczny jest nam dziś 
obcy, lecz sam Posa z natury  swojej jest dziś dla 
nas człowiekiem nie-politycznym... Jeżeli dziś co wie­
czór scena pomiędzy królem a Posą jest oklaskiwana, 
to dzieje się jedynie pod wrażeniem namiętności, 
której daje ona wyraz... Gdyby wśród widzów stano­
wili większość towarzysze (Volksgenosse), którzy 
z natury  i wychowania um ieją oceniać rzeczy poli­
tyczne, poklask byłby mniej silny"...

Po organie führera młodzieży odezwała się 
zglajchszaltowana ostatnio „F rankfurter Zeitung , 
usiłując również pomniejszyć znaczenie tej codzien­
nej demonstracji, a nawet wytłumaczyć ją jako do­
datni wynik wychowania hitlerowskiego w kulcie dla 
arcydzieł literatury.

Rzecz oczywista, że te dwa kom entarze i inne 
na nich oparte uwagi prasy  niemieckiej w III-ej R ze­
szy, nie są w stanie zasłonić znaczenia i wymowy opi­
sanego zjawiska.

Tak jak mówi Posa, budzi się człowiek z długie­
go odrętwienia i upomina się... Niewątpliwie życie 
w Niemczech zmusza masę ludzką do zbudzenia się. 
¡Najbardziej ogłuszeni —  zaczynają słyszeć, a  zaśle­
pieni —  widzieć. Pomaga im do tego gospodarka, 
przygotowująca wojnę, a skazująca całe społeczeń­
stwo na dotkliwe ofiary i codzienne kłopoty życiowi? 
niczym nie uzasadnione w czasie pokoju. B rak surow­
ców, poczynając od żelaza, staje  się coraz bardzie,

widoczny, ograniczenia w spożyciu — coraz bardzie; 
dręczące, brak artykułów  pierwszej potrzeby — co­
raz bardziej przykry. A  co w zamian — pyta obywatel 
l l l-e j  Rzeszy? W ojna z kościołem katolickim, a resz­
towania księży, odczytujących Encyklikę papieską, 
na nowo psujące się stosunki z A ustrią, o której An- 
schlussie nawet się nie mówi, pomimo iż umowa z 11 
lipca 1936 r. otworzyła jakby wrota do pokojowego 
wchłonięcia W iednia z przyległościami przez I ll-ą  
Rzeszę, idźm y dalej w bilansie stanu rzeczy niemiec­
kich: wielka akcja na rzecz odzyskania kolonii zbu­
dziła jedynie czujność W. Brytanii i na razie wzmoc­
niła sojusz państw  demokracji zachodniej, nadzieje 
na shitleryzowanie Belgii rozwiewają się, Skandyna­
wia cała z łin lan d ią  razem  jest zupełnie po za orbi­
tą hitleryzmu. Najsilniejszy sojusznik —  faszyzm 
włoski — zawiódł w najw ażniejszym  momencie, 
otw ierając serię klęsk interwencjonistów i gen. F ran ­
co w Hiszpanii. Rzeczoznawcy niemieccy przesłali po­
nure i sceptyczne rapo rty  o włoskich siłach zbroj­
nych w Hiszpanii, a  w dodatku nie umieli ukryć swe­
go zadowolenia z niższości strategiczno - m ilitarnej 
oddziałów włoskich w Hiszpanii. Drwiący ton tych re ­
lacji był zresztą nie tylko nie na miejscu, ale i nie 
na czasie, bo na innych polach bitew w tejże Hisz­
panii, mianowicie na froncie pod Kordobą oddziały 
niemieckie również poniosły (na odcinku Pozzoblan- 
co) klęskę.

Na swoją korzyść w tym bilansie stanu rzeczy 
mogła by I ll-a  Rzesza zapisać najwyżej pogłoski 
o tym, iż między Moskwą a Berlinem budzi się dąż­
ność do porozumienia. Urzędowo zaprzecza się temu, 
ale pogłoska pow tarza się, nie dodając przecież lau­
rów zwycięskich kierownikom krucjaty  przeciw Ko- 
minternowi. Słabą pociechą są również nowe wyda 
nia pogłosek o upadku rządu Bluma we Francji. Na 
tle smutnych i krwawych wydarzeń w Clichy usiło 
wano prząść na nowo sieć, w której m iała się za ła ­
mać polityka Francji, ale położyło temu kres posie­
dzenie Izby Deputowanych, ostatnie przed przerw ą 
świąteczną, gdzie rząd Bluma wyszedł zwycięska 
z ognia ataków.

Cóż więc dziwnego, że markiz Posa budzi entuz­
jazm w teatrze  berlińskim i że urzędowi kom entato­
rzy polityki III-ej Rzeszy bez powodzenia usiłują to 
zjawisko — wytłumaczyć.

Stefan Grostern. 
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Ci, k tórzy  rozpalić chcą nanowo wojną m iędzy  
narodami europejskimi, należącymi do jednej współ-, 
nej rodziny, chcą w ojny domowej.

W arto przypomnieć, że słowa te już przed stu 
trzydziestu  kilku  laty w ypow iedział Napoleon.

* *
*

W ładcy najbardziej absolutni okazują się czę­
stokroć najsłabsi, gdyż z nikim nie mogą podzielić 
swej odpowiedzialności.

**
*

W ojna dla ustrojów totalnych posiada nieoce 
nione prerogatywy: usprawiedliwia ona rząd „silnej 
ręki“ a poza tym  pozwala każde wystąpienie przeciu  
systemowi rządów karać, jako zdradę ojczyzny.

im iiiiiiiim iiiim iiiiiim iiiiM iiiitiiiiwiim iiiim iiiiiiiiiuiiiiiiiiim iiiiJiMuiiiim immiiiiim iu
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„ C I S Z E J  O S O W I E T A C H ”...
P R A W D Z IW E  P O D Ł O Ż E  M A S A K R Y  M O S K IE W S K IE J

M asakry wybitnych rewolucjonistów w Moskwie 
wywołały wiele najrozm aitszych refleksyj i domy­
słów, a  naw et postaw iły pod znakiem zapytania sam 
byt dyktatury Stalina. Pisano o rozkładzie wewnę­
trznym  ustro ju  sowieckiego, a nawet o możliwościach 
rychłego jego upadku. Dochodzono do takich domy­
słów na podstawie zarzutów, stawianych przez rząd 
sowiecki szeregowi działaczy, którzy mieli jakoby 
dokonywać aktów sabotażu i zamachów na życie dy­
gnitarzy państwowych oraz spiskować z hitleryzmem 
niemieckim dla obalenia Sowietów i przywrócenia 
w Rosji kapitalizmu.

Przeciwnicy marksizmu chętnie zgodzili się na 
Stalinowskie oskarżenie, dodając już od siebie, że so­
cjalizm  wykazał w Rosji zupełne bankructwo, skoro 
aż tak wybitni jego twórcy i wodzowie jak Zinowiew 
i Kamieniew, jak Radek i Piatakow oraz Bucharin 
i Ryków dążyli z powrotem do restauracji kapitalizmu.

Z drugiej strony zwolennicy i sympatycy socja­
lizmu zapuścili się w labirynt domysłów co do praw ­
dziwości, lub nieprawdziwości oskarżeń, a także i co 
do dziwactw procesów sowieckich, w których oskar­
żeni — jak grzesznicy na spowiedzi — oskarżają się 
sami. Stąd wnioski, że oskarżeni istotnie byli winni 
(„Daily H erald“) zarzucanych im przestępstw . Skąd­
inąd przypisywano Stalinowi specjalną mściwość; 
wreszcie winę teroru  składano na odwieczne stosun­
ki moskiewskie.

Mimo bogactwa domysłów i próby wyjaśnienia 
tych sowieckich, istotnie zatrącających średniowie­
czem zjawisk, owe — jak je nazwano — „procesy 
czarownic" wyjaśnione nie zostały i nadal budzą 
mnóstwo wątpliwości. I wydaje się nam, że póki nie 
zrozumiemy tych długich, od dość dawna trw ających 
procesów, które stworzyły podłoże do m asakry mo­
skiewskiej, póty będziemy nadal brnęli w labiryncie 
zagadek i tajemnic.

Naszym zdaniem, podłoża procesów moskiew­
skich szukać należy przede wszystkim w tych p rze­
mianach ideowo-ustrojowych, którym  od dłuższego 
czasu ulega imperium sowieckie. To znaczy w grun­
townej biurokratyzacji, na k tórą Rosja, przy nieby­
wale niskiej kulturze swych mas, była skazana nie­
mal bezapelacyjnie.

Przeciw staw iając się Kautsky'em u, który niebez­
pieczeństwo takie przewidywał, Lenin w broszurze 
p. t. „Państw o a rew olucja" dowodził, że ono nie 
powstanie, albowiem po rewolucji biurokracja będzie 
obieralna, a zatym  dostatecznie przez lud kontrolo­
wana. Lecz oto w cztery lata  po rew olucji Lenin sam 
stw ierdza: „Mamy państwo robotnicze z biurokraty­
cznym zniekształceniem".

* **
Rewolucja, bez wszelkich wyborów, powołała 

z m iejsca światlejsze jednostki z pośród p ro letariatu  
do urzędów, i to był pierwszy, konieoznościami spo­
wodowany wyłom, który wybitnie ułatw ił późniejsze 
przem iany ideologiczne. Na dole bowiem pozostał nie­
świadomy tłum, niezdolny do obrony swych in te­
resów.

To też Lenin wiele razy musiał używać swego

władczego autorytetu, aby powstrzymać zapędy biu­
rokracji, między innymi i zapędy Trockiego, który 
stanął na stanowisku „zglajszaltowania" związków 
zawodowych i w ogóle podporządkowania całokształ­
tu życia aparatow i państwowemu.

W brew teoriom Trockiego, że skoro istnieje pań­
stwo robotnicze, to nie są potrzebne osobne organi­
zacje robotnicze, gdyż nie m ają kogo i przed kim bro­
nić, słusznie dowodził Lenin, że skoro już musiała 
czasowo zrodzić się biurokracja, będzie ona wywie­
rać napór na zdobycze socjalne mas, będzie zmierzać 
ku absolutyzmowi i narzuceniu robotnikom i chłopom 
swojej ideologii. S tąd zachodzi potrzeba zawarowa- 
nia wolności i niezależności związków zawodowych, 
dla hamowania uroszczeń i zapędów biurokracji.

Tak też  istotnie było do śmierci Lenina. Związki 
zawodowe utrzym ywały w ryzach biurokrację fabry­
czną i państwową. Nie widzieliśmy w owych czasach 
tak wielkich różnic w płacach, nie słyszeliśmy o ha­
śle „precz z równością, którą wymyślił wróg i dureń", 
nie znani byli ani „udarnicy", ani stachanowcy, 
a przecież z popiołów i ruin dźwignięte wówczas zo­
stały  zastygłe fabryki i kopalnie. Istniejące podów­
czas prawo krytyki i wolność dyskusji w organiza­
cjach robotniczych, szeroka współpraca kadrów in te­
ligencji i samego apara tu  biurokratycznego z m asa­
mi, budziły nadzieję, że szeregi pro letaria tu  i chło­
pów zostaną zasilone nowymi siłami intelektualnym i, 
wyrosłymi na gruncie istniejących swobód dem okra­
tycznych.

Niestety, swobody te trw ały zbyt krótko.
Ze śmiercią Lenina padła  jedna z tam, pow strzy­

m ująca run biurokracji na zdobycze socjalne mas. 
Milczący za życia Lenina Stalin, wygrywając teraz 
grupę Bucharina przeciw Trockiemu, pozbył się tego 
ostatniego, ale  wykonał jego program  i „zgiajszal- 
tował" związki zawodowe. Rola ich, i owszem, zosta­
ła rozszerzona, lecz w kierunku wrogim robotnikom. 
Od roli opieki nad robotnikami, od roli powściągania 
biurokracji, związki przeszły teraz do roli opieki nad 
przemysłem, od kontroli biurokracji, do roli aparatu  
tejże biurokracji, od współpracy i współdziałania 
z masami do stosowania nacisku i przym usu w m a­
sach, którym zaczęto usilnie wmawiać znane na Za­
chodzie hasło: „W szystko dla państw a", zam iast — 
jak dotąd —  hasło: „W szystko dla pracujących". 
Tłumaczono, że to przecież wszystko jedno.

Próby oporu przeciwko tak przenicowanej teorii 
od początku były łamane, ale zrazu dość „dem okra­
tycznie“ przez perswazje, delegowanie do pracy 
w dalekie strony kraju, wreszcie łagodne zesłania. 
W ystarczało wówczas napisanie listu do partii, aby 
wrócić do łask i stanowiska. Pod wpływem niew yja­
śnionej sytuacji wewnętrzno-ustrojowej wielu opozy­
cjonistom nasuwały się wątpliwości, potęgowane nie 
tylko tęsknotą do pracy, lecz i postępującą w kraju  
rozbudową, k tóra dawała pobudki do kontrolowania 
swoich uprzednich zastrzeżeń. Mówimy tu, rzecz pro­
sta, o okresie, w którym  jeszcize nie znane było sta li­
nowskie hasło: „W róg i dureń wymyślił równość", 
ani hasło: „W szystko dla państw a", ani „K adry de­
cydują o wszystkim".
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To miało przyjść dopiero w wiele la t później, 
po gruntownej przebudowie psychiki nieśmiałej z po­
czątku biurokracji, przebudowie o tyle gruntownej, 
aby już w ogóle zaprzestać wszelkiego liczenia się 
z masami.

Po złam aniu oporu mas przez upaństwowienie 
związków zawodowych, biurokracja sowiecka’nie od- 
razu jednak zrywa z masami. Zajm uje jeszcze przez 
jakiś okres pozycję wahadłową. A petyt jej wzróść 
miał dopiero w miarę jedzenia.

Feuerbach mówi, że: „W  chacie myśli się ina­
czej, niż w pałacu". M arks potw ierdza to samo w zda­
niu: „Świadomość określana bywa przez warunki
bytu".

Świadomość biurokracji tężeje w miarę poczucia 
swej siły i braku oporu ze strony mas, k tóre długo 
nie dostrzegają narastającego niebezpieczeństwa, 
wciąż oszołomione zwycięstwem rewolucji i nadzie­
jami rychłych z tego zwycięstwa korzyści. B iurokra­
cja, która zaczyna inaczej myśleć, niż m yślała w te­
dy. gdy sta ła  przy w arsztacie fabrycznym, wyzyskuje 
ten okres zaufania. Powoli zrywa współpracę z m asa­
mi, zastępując ją rozkazem. Kto się jej rozkazom pró­
buje przeciwstawić w mieście, jest kontrewolucjoni- 
stą, szkodnikiem, leniem — zależnie od tego, jaką 
mu etykietę można przypiąć. Na wsi będzie to kułak, 
podkułak i kułacki podśpiewywacz (zapiewajło). Co­
raz ostrzej zaczyna się tępić odchylenia od zarzą­
dzeń i rozkazów, a nie ma już instancji, gotowej s ta ­
nąć w obronie robotnika i chłopa. Hasło: „M asa jest 
wszystkim, a  jednostka — niczym" sprowadza w ar­
tość człowieka na dole do zera. Można go jak p a r­
szywą owcę zniszczyć, wysłać na Sybir, oderw ać od 
rodziny, posyłając do robót w głąb kraju, do miejsc 
odludnych.

W ten sposób dochodzi się do wspaniałej filo­
zofia. Jednostka z masy jest bez wartości. A le zato 
człowiek z kadry jest niebywale cenny. W ięc rzuca 
się hasło: „K adry decydują o wszystkim". Robotnik 
i chłop ma odtąd  już tylko pracować i nie wtrącać 
nosa do niczego.

Jest to moment wyraźnego już sformowania się 
Warstwy rządzącej.

W yidealizowane przez p ro letaria t w walce ha­
sło równego podziału dóbr, które Stalin wykpił na 
zjeździe „choziajsłwienników" (pracowników gospo­
darczych) w sierpniu 1937 r., mówiąc, że wymyślił 
je „wróg i dureń", teraz dopiero nabiera mocy i zna­
czenia, gdy rozbrzmiało potężne, a odwrotne „dałoj 
urawniłowku" (precz z równością).
. Pozornie mogło się to nowe hasło wydać słuszne, 
wiadomo przecież, że nie wszyscy chcą pracować.

przecież nie o to chodziło, aby wałęsającem u się 
leniowi zapłacić tak samo, jak i pracującem u. Prole- 
ariatowi chodziło o zasadę, o tendencję do rugowa­

nia nadmiernych, do przeciwstawienia się za­
chłanności burżuazji, a po rewolucji zachłanności 
aparatu . /.ądzącego. Było ono więc i w Unii Sowiec- 

. j Hasiem moV.!; -ującym doły, przeciw uroszcze- 
mom g6r,y rządzącej. P<> przenicowaniu go, stało się 
hasłem mobilizującym gói /  przeciw dołom.

Ja k  w yzyskała to p rzem yw ane  hasło b iurokra­
cja, wiemy o tym z tabeli plac, które dla biurokracji, 
otrzym ującej jeszcze dodatkowi gratyfikacje, p rze­
wyższają płace robotnicze 10-cio t5-stokrotnie. Ten 
stan rzeczy wyjaśnia nam róvmie wiele innych z ja ­

wisk, żywo przypom inających stosunki w państwach 
kapitalistycznych: przywrócenie rang oficerskich w 
wojsku, tytułów w profesoracie, w trącanie się do sto­
sunków rodzinnych, małżeństw, zabronienie poro­
nień — wszystko to nie są sprawy jakiejś małej wagi.

Ja k  w swoim czasie zwycięska burżuazja, tęże­
jąc w dobrobycie, coraz bardziej oddalała się od mas, 
które wyzyskała w okresie walki z feudałami, tak sa­
mo dziś oddala się od mas biurokracja sowiecka. Od 
uprzywilejowanych płac już niedaleko było sięgnąć 
i zagwarantować sobie w konstytucji praw a do w łas­
nych will i praw o do spadkobierstwa. Szofer przy sa­
mochodzie, stróż przy willi, lokaj do usług tworzą 
nowe pojęcie o człowieku z nizin. Stosunek do czło­
wieka takiego musiał się zmienić w nowym, nie m ark- 
sowskim, lecz stalinowskim ustroju. Hasło leninow­
skie, aby każda kucharka mogła stać się ministrem, 
jęło brzmieć śmiesznie dla tych, którym kucharki i lo­
kaje muszą usługiwać zgoła nie inaczej, niż dawnym 
panom.

W  trosce o swoją wysokocenną wartość, w na­
grodę za zasługi położone dla państw a (tak!), które 
ani myśli „obumierać na rzecz socjalizmu", biurokra­
cja zażądała przywilejów, orderów, tytułów, dóbr, 
szkół i —  otrzym ała to wszystko. Szary robotnik 
otrzym uje bluff, propagandę, frazesy i odpadki ze 
stołu.

Chłop, który poszedł do kolektywizacji w na­
dziei, że byt swój popraw i i będzie wolny od jarzma 
pługa, zagona, chudej szkapy i krowy, został z po­
wrotem przykuty do krowy i dwuhektarowej działki, 
oddanej m u w dzierżawę na lat 99. W  ten sposób zo­
stała rozbita cem entująca się siła chłopów: —  jak 
Fourchon z powieści Balzaca —  nie pójdzie chłop ni­
gdzie ze wsi, bo nie będzie m iał dwufrankówki na ko­
szta. Ja k  Fourchon, wtedy dopiero ujrzy świat szer­
szy i miasto, (fdy go pow ołają do wojska, lub do no­
wej fabryki. Zato pozostałem u na wsi będzie można 
wmawiać, że może się bogacić, gdyż ma i zarobek na 
kolektywie i własność.

* **
B iurokracja sowiecka mogła dopiąć swego celu 

ostatecznego dopiero po zabezpieczeniu sobie tyłów. 
Tyłami były tu  sekcje Kominternu. K ształtu jący się 
spartańsko-bonapartystyczny reżym sowiecki musiał 
więc oczyścić sekcje od „oportunistów prawicowych". 
Bój o wyeliminowanie elementów demokratycznych 
z partii komunistycznych różnych krajów  trw ał wie­
le la t nim osiągnął pożądane wyniki.

Do jak idealnej stylizacji doprowadzono kiero­
wnictwo sekcji, wystarczy wspomnieć Czechosłowa­
cję, gdzie po zmianie kominternowskiej linii i zasto­
sowaniu wspólnego frontu z „socjal- i ludowo-faszy- 
stam i" przeczulony w pilności K. C. Czechosłowac­
kiej partii rozszerzył jednolity front nawet na fabry­
kantów. Zamieszczono, mianowicie, w tam tejszym  
komunistycznym „Rudym Praw ie" artykuł, nawołu­
jący synów fabrykantów, aby mniej pili i hulali, to 
będzie więcej arm at i tanków.

*  **
W obecnej chwili Rosja Sowiecka znajduje się 

w tym stadium  swego rozwoju ekonomicznego, w ja ­
kim znajdow ał się w okresie swego rozkwitu ustrój 
kapitalistyczny krajów  zachodnio-europejskich. Minie 
jeszcze wiele lat, nim dojdzie ona do maksymalnego 
rozwoju swoich sił wytwórczych. Tymczasem produ-
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keja sowiecka nasyca ciągle w zrastające potrzeby 
aparatu  biurokratycznego, spychając masy na szary 
koniec.

Ale to wcale nie znaczy, że masy w pełni rozu­
mieją swój mizerny udział w zyskach. Mamy tu  znów 
odwrotnie przykładowo ten sam stan, jaki istniał pod 
konifec XIX wieku w państw ach kapitalistycznych, 
gdy kapitalizm stw arzał jeszcze bądź co bądź trw al­
sze warunki egzystencji i robotnicy niechętnie słu­
chali o walce z kapitałem , który dawał zarobek i roz­
szerzał perspektyw y na przyszłość. Dopiero pewna 
stabilizacja zarobków i wyższy poziom umysłowy 
wśród proletariatu , pozwoliły temuż dojrzeć swoje 
istotne położenie i niesprawiedliwość systemu kapi­
talistycznego.

Na tych samych strunach rozwoju i perspektyw 
gra w Rosji Sowieckiej m łoda w arstw a rządząca. Jest 
ona zbyt młoda, żywa, czuła i przenikliwa, jak każda 
elita młodej generacji ludzkiej, aby nie żywić ambi- 
cyj, a m asy są również zbyt młode i nieświadome, 
aby mogły dojrzeć groźbę nadciągającego ucisku.

W szelako wśród starszej generacji robotniczej 
budzą się odruchy protestu, w którym kry ją  się po­
czątki niebezpieczeństwa dla warstwy uprzyw ilejo­
wanej.

Doszedłszy do doskonałości rozwojowej, w ar­
stwa rządząca, k tó ra  i siebie i rolę swą wyidealizo­
wała w haśle „K adry decydują o wszystkim", p rzypi­
sawszy sobie wszystkie zasługi zdobywcze i rozwojo­
we Z. S. R. R., warstw a ta  nie cierpi żadnych od ru ­
chów niezadowolenia. Uznaje ona siebie wyłącznie 
za wodza mas, za dobrodzieja i opiekuna. Ja k  młoda 
ongi generacja burżuazji, nowa sowiecka warstwa 
rządząca trak tu je  masę, jako warstw ę niższą, dzie­
cięco naiwną, wym agającą ojcowskiej opieki i tw ar­
dej ojcowskiej ręki. Jeszcze się mosty między w ar­
stwą rządzącą a dołami nie spaliły. M asy nie zupeł­
nie zdają sobie sprawę, że są rządzone. A  warstwie 
rządzącej zależy na tym, aby te mosty trw ały jak 
najdłużej. Uważa je nawet za wiekuiste, a  ze swego 
stanowiska za konieczne i słuszne.

W  tym stanie rzeczy, gdy w arstw a rządząca 
uważa siebie za idealną przewodniczkę mas, gdy ła ­
skawie się zniża i czyni rzekome ofiary ze swego in- 
telektualizm u na rzecz mas, jakżeż ma traktow ać nie­
wdzięczników, którzy ośm ielają się jej stawiać za­
rzu ty? Nie inaczej, jak tylko uznać każdego z takich 
śmiałków za faszystę, kontrewolucjonistę i zdrajcę, 
a jeśli to jest zbyt m ały pionek — za faszystowskie­
go „zapiew ajłę" (co znaczy, że tak śpiewa, jak mu 
faszyści każą).

W takiej to sytuacji psychologicznej zrodziły się 
procesy starych bolszewików Zinowiewa, Kamienie- 
wa, Radka, Piatakowa, Bucharina, Rykowa.

W  chwili, gdy to piszemy, organ rządu sowiec­
kiego „Izw iestia“ formuje oskarżenie przeciw Bu-
lllll!llllll!lllll!l!llllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllll|||||||||||||||ltilllllll

Kohorty faszystow skie w Hiszpanii, daw szy się 
pobić wojskom republikańskim, postawiły Mussoli- 
niego w położenie kłopotliwe, które jest zarazem  
i śmieszne i tragiczne.

A  jednak, z  narażeniem swego uroku, musi on 
w dalszym  ciągu poszukiwać sław y orężnej: bo tylko  
sława uświetnić może żałobę, jaką lud w łoski nosi 
po utracie sw ej wolności obyw atelskiej.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH

charinowi i Rykowowi. Oto już w roku 1928 Bucharin 
z Sokolnikowem podczas plenum C. K. Partii mieli 
prowadzić rokowania z Kamieniewem o zmianę kie­
rownictwa partii. Ryków, Ułganow i Bucharin usiło­
wali — jak słyszymy — namówić moskiewską orga­
nizację do wystąpienia przeciw C. K. partii. Cóż to 
znów za zbrodnia?

Rok 1928, był rokiem intensywnych walk frak­
cyjnych w rosyjskiej partii komunistycznej. W alka
0 kierunek linii „kom partii" odbywała się, jak wia­
domo, we wszystkich sekcjach. Zdawałoby się więc, 
że nie było w tym nic zdrożnego. Chodziło o zwy­
cięstwo tej, lub innej myśli. Zresztą zarówno cele, 
jak i osoby były dobrze znane, nikt nie krył się w R o­
sji ze swymi przekonaniami. Zwyciężył Stalin, popar­
ty  przez biurokrację, k tóra tymczasem pod jego ba­
tutą wyrosła na warstwę rządzącą i narzuciła masom 
sowieckim swoje własne koncepcje. Te obrończe w 
m asach odruchy, k tóre się narzuconym przez biuro­
krację koncepcjom przeciw staw iają, znajdow ały na- 
pewno uznanie u Zinowiewa, Radka, Bucharina i in­
nych starych bolszewików. Byłoby jednak naiwnością 
wierzyć, że orowadzili oni jakąś kontrewolucyjną 
działalność. Tylko laik nie znający zasad działalno­
ści wśród mas, mógłby uwierzyć, że owi przywódcy 
organizowali zamachy dynamitowe na pociągi z w oj­
skiem, albo na kopalnie lub fabryki. Tylko głuptak 
nie rozumiałby, że schwytany na gorącym uczynku 
zbrodni, utraciłby na zawsze wpływy wśród mas. 
A  bez mas niesposób osiągnąć zamierzonego celu. 
Nigdy też na gorącym uczynku zbrodni nie schwyta­
no ani Zinowiewa, ani Radka, ani Bucharina. „Sabo- 
tażnicy", wywodzący się bądź z m alkontentów bur- 
żuazyjnych, bądź z prostego niedbalstwa, zostali 
dawno ukarani, zgodnie z istotną treścią swego p rze­
stępstwa. Dopiero czas i nagle odczuta potrzeba od­
grodzenia mas od starych przywódców obciążyły 
dawnych przeciwników Stalina fikcją nowej winy
1 zbrodniczości.

W  istocie zaś, jak widzimy, wina Zinowiewa, 
Piatakowa, Radka, Bucharina i Rykowa polegała po 
prostu na tym, że istnieli, że znani byli masom z daw ­
nej opozycji antystalinowskiej, a zatem staw ali się 
sztandarem  starego, niespaczonego przez stalinowską 
biurokrację reżymu.

Nie wchodzimy w to, o ile nadzieje buntujących 
się kół robotniczych, pokładane w ideologii skaza­
nych i oskarżonych przywódców były słuszne. Cho­
dzi nam nie o rozpatryw anie kolejnych założeń po­
szczególnych grup, wiodących między sobą spory te ­
oretyczne. Chodzi nam o stwierdzenie faktu, który 
tak tragicznie się zarysował, a którego tragizm wy­
wodzi się z długiego okresu procesów, k sz ta łtu ją ­
cych nowe warunki społeczne w Rosji Sowieckiej. 
Pow tarzam y zatem: musieli zginąć, bo w oczach mas 
istnieli, jako resztka myśli innej niż dzisiejsza sowie­
cka rzeczywistość. P rzed nimi i po nich zginęło i zgi­
nie jeszcze wielu bez rozgłosu i wrzawv.

Najtragiczniejszym  momenł .m  w owych proce­
sach śmierci, „procesach czarownic", jak mówi F ry ­
deryk A dler, jest „przygnanie" się oskarżonych do 
zarzucanych im zbrod ii.

Nie ulega wątpliwości, że z kolei Bucharin i jego 
towarzysze „przyznają" się również. Z oskarżenia 
przytoczonego przez „Izw iestia" widzimy, jak ju ry ­
sdykcja sowieokit czepia się dziś faktów, które już lat
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temu dziewięć były znane, a za które w owym czasie 
nie skazano nikogo na śmierć, ani nie próbowano łą­
czyć tych spraw ze zdrądą kraju i zmową z obcymi 
państwami. Fakt ten jest godzien uwagi i zastano­
wienia. Świadczy on o „dociąganiu" oskarżeń do 
obecnej chwili i potrzeb warstwy rządzącej, co z ko­
lei dobitnie potwierdza narodziny nowego stanu 
ustrojowego i państwowego w Z. S. R. R.

Ale wróćmy do zeznań oskarżonych: swoim po­
twierdzeniem winy dali oni światu widowisko, przed 
którym myśl ludzka zapada się w mrok. Słyszy się 
często zdania ludzi wrażliwych, że oskarżeni — jak 
Tomskij — powinni byli uniknąć ohydy procesów 
przez samobójstwo. Rada ta o tyle byłaby słuszna,
0 ile miałaby na myśli jedynie fizyczne katusze oskar­
żonych. Moralnie przypisanoby im te same zbrodnie, 
te same knowania z faszyzmem.

Bezwzględnie natomiast słuszną wydaje się nam 
teza, że oskarżeni znaleźli się w chwili aresztowania 
w wielkim psychicznym załamaniu, w jakie popada 
człowiek, uderzony nagłym potwornym ciosem. A  cios 
w nich wymierzony był ponad siły człowieka. Całe 
życie nieśli głowy pod topór, walcząc o socjalizm.
1 oto nagle postawiono im zarzut, że służą reakcji. 
Wyszukano w ich działalności słuszne, czy rzekome 
błędy i omyłki z przed wielu lat. Powołano się na 
teoretyczne spory z Leninem, niegdyś tak płodne i po­
trzebne, ale teraz przydatne jedynie biurokracji dla 
usunięcia ich z życia. W ten sposób oskarżeni znale­
źli się w sytuacji, w której człowiek nie może się z ni­
czego tłumaczyć. Wszystko jest beznadziejne. Co­
kolwiek powiedzieli w chwili aresztowania na swoją 
obronę, świat się o  tym nie dowie. Gdyby stanęli mo­
cno przy swoich tezach — mieliby proces tajny, zam­
knięty — jak wielu innych — po którym i tak ogło- 
szonoby, że byli w zmowie z Gestapo i przypisanoby 
im wszystkie inne zbrodnie.

Dlaczego jednak wybrali proces jawny, oni, sta­
lowi rewolucjoniści? Czemu poddali się wulgarnej 
krytyce prokuratora, byłego wroga „chadeka" W y­
szyńskiego.

Gdy się u nas w pewnych kołach mówi wśród in­
teligencji o zwyrodnieniu marksizmu w Rosji i o pa­
nujących tam stosunkach, słyszymy odpowiedź: „Taik. 
Ale ciszej o Sowietach, bo... faszyzm".

Istotnie, sytuacja, panująca w wielu krajach ka­

pitalistycznych jest tego rodzaju, że powstrzymuje 
umysły krytyczne od wypowiadania swych zdań. Ta 
właśnie sytuacja w dużym stopniu wpłynęła na re­
zultat procesów moskiewskich. Reżym stalinowski dla 
swego zcementowania wykorzystał i zanik wolności 
w państwach totalno-kapitalistycznych i wojnę do­
mową w Hiszpanii.

Ludzie szepczą: „Ciszej o Sowietach".
Czy w obliczu zdecydowanej już śmierci, oskar­

żeni moskiewscy nie myśleli tak samo? Czy ufni w to ,' 
że historia oczyści ich z zarzutów, nie poświęcili 
chwilowo siebie, aby ratować cel, ku jakiemu wiodło 
ich życie? Skoro zaś tak czy inaczej miano uczynić 
z nich zbrodniarzy, rzucili oni —  w psychicznym za­
łamaniu —  sami przeciwko sobie oskarżenie, upatru­
jąc lub chcąc widzieć w nienawistnym stalinizmie 
świat lepszy, mimo wszystko, niż świat faszystowski?

„Nie umiałem służyć partii, niech choć moja 
śmierć jej służy" — wołał Kamieniew ze swej ławy 
podsądnych.

W okrzyku tym na pewno kryła się myśl, 
w pierwszej jego części, odnosząca się do tych cza­
sów, gdy jeszcze można było stawiać tamy staliniz­
mowi, którego groźnych zapędów podówczas nie do­
ceniano należycie. Druga część okrzyku jakby odno­
siła się do mas rosyjskich: „Trwajcie w spokoju".

* **
Nie będziemy tu rozważali, o ile słuszne jest owo 

panikarskie „Ciszej o Sowietach".
Wymagałoby to osobnego artykułu. Wydaje nam 

się jednak, że obawy te są niepotrzebne. Masy nie za­
przestaną walki z faszyzmem, który nie jest jakąś 
nową formą rozwiązania zagadnień społecznych, lecz 
jest chorobą wyrosłą na gruncie starego organizmu 
gospodarczego. R ujnujący system  faszystow ski odejść 
musi. A le  to wcale nie znaczy, że zastąpić go powi­
nien despotyczny system  sowiecki.

Masy ludowe i ten system odrzucą. Ażeby jed­
nak w jakiej ś chwili masy te nie zostały w kleszcze 
sowieckie chwycone, muszą ten system poznać i zro* 
zumieć. Nie widzimy więc potrzeby chowania głowy 
w piasek. Miliony robotników i chłopów żądają sa­
modzielnego i wolnego życia, bez którego — jak to 
widzimy na ponurym przykładzie rosyjskim — nie 
ma również oświaty i chleba.

W l. Kowalski

IMPERTYNENCJE, HEREZJE I PRAWDY
W E  W S P O M N I E N I A C H  S T A R E G O  G E R M A N O F IL A

W ładysław  S tu d n ick i ogłosił w  ze- 
s*łym  miesiącu książką p. n. „Ludzie, 
idee i czyny" . K siążka stanow i pew ne­
go rodzaju  curiosum, jako  rzecz, w  k tó ­
rej fanfaronada splata  się z isto tną od- 
wagą słowa, a ruchliwość m yśli z czu- 
purnością, w łaściw ą naturom  karłowa- 
tym . Zam iast recenzji z książki, daje- 
my szereg w yję tych  z n iej ustępów, po­
św ięconych charakterystyce różnych  
w yb itnych ' osobistości dn i dzisie jszych  
i w czorajszych. C zyta jąc je, należy pa­
m iętać o stanow iska, jak ie  autor za j­
m uje w  życiu  polskim  od lat 20-stu: 
jes t to  stanow isko nieuleczalnego ger-

manofila, niegdyś czciciela H ohenzol­
lernów, a dziś w yznaw cy H itlera.

R E D A K C JA  „EPOKI". 

IGNACY PA D EREW SK I

Ignacy Paderew ski zdaje  się  jest 
pierwszym  muzykiem, k tórego  okolfcizmo 
ści w ciągnęły do polityki i  zm usiły  do 
odegrania ro li publicznej. M uzyka w yra­
ża p rzede  w szystkim  nastro je , oddzia ły ­
wa nie na cen tra  myślowe, lecz ma cen tra  
uczuciowe. P oeta  musi nie ty lko  dużo od 
czuć, lecz i d u io  przecierpieć, musi diużo 
przem yśleć, dużo wiedzieć. Muzyk, zwła- 

/  \  '

szcza w irtuoz-w ykonaw ca, może być igno­
rantem , z minim alnym  cenzusem  w y­
kształceniowym , pozw alającym  n a  p rzy ­
jęcie do konserw atorium

Ignacy Paderew ski w stąp ił db  k o n se r­
watorium  w  12-tym roku  życia. W  tym 
przeciągu ozasu gryw ał po 6 godzin na 
dobę; poza tym  studiow ał przedm ioty 
mmzyczine; m inim alny czas pozostaw ał 
mu d la  ogólnego w ykształcenia i d la  ro z ­
myślania. O d 12-go do 60-go roku  życia 
k ilkanaście  godzin na dobę g rał; grał, 
więc nie m yślał. Ćwiczył się w muzyce; 
ćwiczył się w niem yśleniu, a myśmy go 

zrobili preanierem.
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Jego biograf L andau tw ierdzi, że Pade­
rewski m iał nieoo kobiecą urodę; odpo­
w iadało to  jego nieoo kobiecej na tu rze ; 
pragnienie podobania się by ło  jego siłą 
motorową.

Żadna elegantka ta k  n ie  [przestudiowa­
ła  swoich ruchów, spo jrzeń  i  ukłonów, 
jak Paderew ski. N ie w iele elegantek 
dlbało taJk o  siwe stro je , jak Paderew ski, 
sprow adzający kosizule jedw abne z J a ­
ponii, p a rad u jący  w  białych kam izelkach.

W chodził na  estradę  z  w dziękiem  ba- 
letm istrza. O klaski by ły  jego potrzebą; 
niskie ukłony, izgrabne cofanie się w ty ł, 
były jego funkcją, za jm ującą  drugie 
miejsce po jego muzyce.

Paderew ski m iał grube p ieniądze. P o ­
lityka  po trzebuje  p ieniędzy; politycy 
więc zarzucili w ędkę na  Paderew skiego. 
Paderew ski, dzięki swej próżności, roz­
m iłowaniu w hołdach i kom plem entach, 
łatw o dał się złapać takiem u, w swoim 
czasie zręcznem u łow cy rybek złotych, 
jakim  był Dmowski.

G azeta  „2 grosze" zaw dzięczała swe po­
w odzenie Paderew skiem u, i  m usiał w iel­
ki a rty s ta  w ypierać się przed Żydami 
am erykańskim i, że n ic nie ma wspólne- 
go z tym  antysem ickim  »pismem; on by­
najm niej n ie  choiał bojkotow ać Żydów, 
i — niech Żydzi go nie bojko tu ją .

Pragnąc przeciw działać naszym  p rzy ­
gotowaniom d o  w alki z R osją  w  razie  
w ojny p rzez  skupien ie  uwagi społeczeń­
stw a na  froncie an ty  niemieckim, nasi en ­
decy oraz m asoni naciągnęli Paderew ­
skiego n a  budowę pom nika Jag ie łły , co 
wywołało u rządzenie w ielkiego obchodu 
G runw aldzkiego w 500-ną rocznicę Ja - 
giełłowego zwycięstwa... Paderew ski p rzy ­
jechał n a  obchód; był tam  pierw szą oso­
bą, do  czego p rzyczyniła  się też ta  oko­
liczność, ie  Sienkiewicz zrozum iał fatal- 

,.ne tendenc je  tego obchodu i nie p rzy ją ł 
godności p rezesa kom itetu obchodowego. 
Paderew ski w ygłosił mowę przy  odsło­
nięciu pom nika, będącą nagrom adzeniem  
bezm yślnych frazesów.

Pow ołany (w styczniu 1919) p rzez  P ił­
sudskiego na prem iera, P aderew ski p rzy­
jęty zo sta ł entuzjastyczn ie  przez  ludność 
W arszaw y, Chwilowo by ł n a jp o p u la r­
niejszym  człow iekiem  w Polsce... W  se j­
mie Paderew ski op iera ł się o endecję i 
jej przybudów ki, ijak grupa Skulskiego, 
różniąca się od  endecji ty lko  m niejszą 
zachłannością, chrześcijańska dem okracja  
i n iek tó rzy  z  posłów  galicyjskich.

M iędzy Paderew skim  a P iłsudskim  
is tn ia ł głęboki antagonizm .

Paderew ski by ł zapatrzony  w koalicję, 
jak w  słońce.

D la Paderew skiego Polska b y ła  nico­
ścią, k tó rą  m ogła s tać  się i s taw ała się 
czymś z łask i m ocarstw  E ntenty.

D ziałało  tu  odziedziczone służalstw o 
drobnych oficjalistów , ojców i  dziadów

Paderew skiego wobec w ielkich panów, 
jego chęć zdobyw ania poklasków  na ob­
cych terenach , jego nieznajom ość sił p o ­
tencjalnych  Polski.

O becnie k ilku  polityków  polskich roz­
grzewa już p rzez  p ó ł zam arłe  am bicje 
polityczne Paderew skiego, aby uzyskać 
od niego pieniędzy na  akcję  polityczną, 
k tó rą  nazyw ają akcją  frontu Morges. P a ­
derew ski jednak jest trupem  politycz­
nym, i nie w skrzeszą go. M oże się nieco 
obłowią, m niejsza o to.

GEN ERA Ł W ŁADYSŁAW  SIKORSKI
Sikorski (po przew rocie majowym) w y­

jechał za  granicę, osiadł w  Paryżu... 
Dawiny bojow iec orien tac ji austriackiej, 
sprzym ierzeniec państw  centralnych, s ta ­
je się 100-procenltowym frankofilem... 
Poza tym  popu laryzuje  się w śród k o ł­
tunerii w arszaw skiej artykułam i, zam ie­
szczanym i w  każdym  niedzielnym  num e­
rze „K uriera W arszaw skiego", treśc i p o ­
lityczno-m ilitarnej, o poiziomie nie wiele 
odbiegającym  od artykułów  K oskowskie- 
go i innych usypiaiozy w  tym  piśmie. Sto­
sunek do F ranc ji u jm uje jakoś kantyoz- 
kowo:
Ten, k to  p rzy  Francji łaskaw ej stoi, 
Żadnych się n ieszczęść niechaj nie boi.

Bezwarunkowo, a rty k u ły  te  mogą ob­
niżyć S ikorskiego w  oczach rozum nych 
ludzi. On w szakże rachuje  ma to, że lu ­
dzie tacy  stanow ią nieznaczną m niej­
szość.

W ŁADYSŁAW  STUDNICKI O SOBIE
W  okresie sulejów kowskim  m anifesto­

wałem bardziej, niż w innych, sym patię 
sw oją do Piłsudskiego, gdyż nie mogło 
to wówczas notsić ch arak te ru  pogoni za 
karierą. W  w ydanej p rzeze  mnie b roszu­
rze „P o lityka  po lska i odbudow a P a ń ­
stw a“ w odpow iedzi n a  książkę Dmow­
skiego podlnosiłem zasługi Piłsudskiego 
w tw orzeniu arm ii i Państw a.

B roszurę tę  posłałem  Piłsudskiem u. 
Mówił on W ładysław ow i Goździkow skie- 
mu, k tó ry  wówczas odw iedzał pp. P ił­
sudskich, że  podoba mu się ta  broszura 
i ma zam iar napisać do mnie list, w k tó ­
rym podziękuje za nią. L istu  takiego jed ­
nak nie napisał.,.

P rzed  przew rotem  m ajowym i po  p rze­
wrocie posyłałem  mu każdą  nową m oją 
książkę. N a książce „Rosija sow iecka w 
polityce św iatow ej" napisałem  dw uwiersz; 
„Znam więcej, niżli Tw oje archanio ły , 
W art, ażebyś ze m ną w ładzą dzielił się 
na poły". O archaniołach, otaczających 
Piłsudskiego, nie m iałem  zbyt wysokiego 
pojęcia. Indyw idualność M arszałka ich 
przytłaczała...

KS. EUSTACHY SA PIE H A
...We w rześniu 1932 r. Sapieha m iał re ­

ferat n a  posiedzeniu stronnictw a konser­
watywnego w  W ilnie o  po trzeb ie  zbliże­

nia się polsko-niem ieckiego i dow odził, 
że Polska w inna zająć życzliwe stanow i­
sko wobec A nschlussu.

Mocno w ystąp ił przeciw ko tem u re ­
dak to r M iedziński, nie orien tu jąc się z a ­
rów no w po lityce zew nętrznej, jaik i w 
linii politycznej M arszałka P iłsudskiego.

SKĄD W YRÓSŁ ROM AN D M OW SK I?
Dmowski, syn m ieszczanina praskiego, 

pochodzącego z Podlasia. B ył to  mały 
przedsiębiorca i m ajster b rukarsk i; do ­
robił się kam ieniczki na  P radze; był, z d a ­
je się, alkoholikiem ...

K iedyś hr. A dam  K rasiński opow iadał, 
że w 1905 roku Roman Dmowski, gdy 
siedział u niego w gabinecie, w  jego p a ­
łacu, K rakow skie P rzedm ieście 5, w ska­
zał przez okno na dziedziniec i pow ie­
dział:

—  Ten dziedziniec pam iętny n ie  ty lko  
dla p an a  hrabiego, ale i  d la  mnie, bo 
mój ojciec ten  dziedziniec brukow ał.

H rabia A dam  w yw nioskow ał stąd., że 
Dmowski jest człow iekiem  silnym, skoro 
nie ukryw a sw ego pochodzenia —  ze sfe ­
ry przez p ó ł robotniczej. N ie rozum iał 
h rabia K rasiński, że to pow ołanie się na 
ojca b rukarza  m iało w ykazać, że jest sa ­
morodkiem , dziecięciem  ludu.

W  188... roku m łody oificer arm ii ro ­
syjskiej, Polak , syn pow stańca 1863 r„ 
stacjonow ał ze  swym pu łk iem  w okoli­
cach W arszaw y i o trzym ał rozkaz  prze­
w iezienia swej ro ty  do koszar w arszaw ­
skich.

G dy pociąg zbliżył 6ię do dw orca pe­
tersburskiego na P radze, oficer Polak 
dośw iadczył bolesnego uczucia: uporczy­
wie stanęło  przed -nim w spom nienie rz e ­
zi P rag i i  m yślał, z  jakąż nienaw iścią i 
bólem będą pa trzy li m ieszkańcy Pragi 
na niego i jego żołnierzy, m aszerujących 
po tym  przedm ieściu, oblanym  krw ią  ich 
dziadów. Tym czasem  tłu m  gapił się  r a ­
dośnie... P raga w szystko zapom niała. 
P raga nie ma pam ięci h istorycznej.

Z te j sfery, k tó ra  o w szystkim  zapom ­
niała, k tó ra  n ie  ma pam ięci historycznej, 
wyrósł Roman Dmowski.

W  k ilk a  tygodn i po D niach S łow iań­
skich (r. 1908) w Petersburgu odbyły soi; 
Dni Słow iańskie w Pradze. Różne grupy 
posłały  swych ,przedstaw icieli. Otóż w 
bufecie adw okat Konic ziwrócił uwagę, 
że nikogo nie brakuje... Dmowski był już 
po dobrym  śniadaniu  i po paru  k ielisz­
kach dobrego wiina, więc rzucił bardzo 
szczerze aforyzm:

— G dzie trzeba  zrobić jakieś łaijda- 
otwo, to  w szyscy Polaczkow ie się zbiegną

ALEK SAN DER LEDNICKI
Lednicki był charak terystyczną  posta ­

cią w dziejach naszych ostatn iego 30-le- 
cia.

Nie ulega wątpliwości, że stanie się w 
przyszłości przedmiotem studiów, mono-
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(Jrafij przyszłych  historyków  Polski, b a ­
daczy doby przedw ojennej i  pow ojennej. 
Uwagę ich pochłan iać będzie akcja  L ed­
nickiego w okresie k ryzysu  państw ow e­
go R osji 1904— 05 r., Dumy, a  n ade  w szy­
stko w okresie w ielkiej w ojny. Z ain te­
resuje ich pytan ie , dlaczego te n  człowiek 
Me iz05tal odpow iednio w yzyskany d la  
odrodzonego Państw a Polskiego, chociaż 
talenitem i  w iedzą przew yższał 9/io m ini­
strów polskich, co z resz tą  n ie  było b a r­
dzo trudne.

Od początku  do końca w ojny, a na- 
w®t i  po wojnie, ikiedy w szystkie dawne 
przedm ioty sporu s ta ły  się już nierealne, 
N arodowa D em okracja w ystępow ała prze­
ciwko Lednickiem u. M niej znając Rosję, 
gorzej o rien tu jąc się w jej stanie, s ta ­
w iała ona na  R osję i na jej zw ycięstwo 
leszcze w tedy, gdy R osja  staw ała  się już 
niezdolna, do  boju d w stępow ała w okres 
rozkładu. W przejśc iu  od autonom ii do 
niepodległości, w akcji przedsięw ziętej 
w celu uznania te j niepodległości przez 
rząd tym czasow y (rosyjski), L ednicki i 
jego p rzy jaciele  zdystansow ali N arodo­
wą D em okrację.

I to  było głów nym  źródłem  jej niechę­
ci, naw et nienaw iści w  stosunku  do Led­
nickiego. Zasługę proklam ow ania P ań ­
stwa Polskiego przez rosy jsk i rząd  ty m ­
czasowy usiłow ał p rzypisać sobie Roman 
Dmowski, tw ierdząc, że to  on  w płynął 
na rząd  angielski, aby w yw arł nacisk na 
Rosję w spraw ie niepodległości Polski. 
Nie odpow iada to  praw dzie...

Lednickiemu szło wszystko jak z płat­
ka w ciągu pierwszych czterdziestu kil­
ku lat jego życia... Żył w atmosferze po­
wodzenia i uznania, i to nie usposabiało 
fio do walki, nie zahartowało do niej.ę. ,
'-tąd  w rażliw ość n a  niesum ienne atak i ze 
strony przeciwników, s tąd  —  tragiczny 
koniec.

BOGDAN HUTTEN-CZAPSKI

H rabia B ogdan, w łaściciel znacznych 
dóbr, p rzedstaw iciel historycznego rodu, 
skojarzonego iz na jbardzie j znakom itym i 
historycznym i rodam i, n ie  oddał się c a ł­
kowici« sprawom  gospodarczym  swych 
dóbr...

W e wczesnej m łodości był m ile w idzia­
ny n a  dw orze P iu sa  IX i łubiany przez 
*eśo papieża...

tym  obracał się w sferach a ry s to ­
kratycznych..,

tym  był m ile w idziany n a  dworze 
króla pruskiego, s ta rego  cesarza W ilhel­
ma, k tó ry  go zachęcał do kariery  o fi­
cerskiej...

W  w ojsku doszedł do rangi pułkow ni­
ka... Był przydzielony do poselstw a n ie ­
mieckiego w Paryżu; był dłuższy czas w 
Alzacji przy namiestniku Manteufitr...

Taki przebieg życia d a ł mu styczność 
z mężami stanu, dygnitarzam i Niemiec, 
książętam i krwi...

M ogłyby więc pam iętniki H utten-C zap­
skiego być bardzo zajm ujące...

Pam iętn ik i te  jednak nie da ją  tego, co 
by dać mojfły...

W  pam iętnikach spotykam y wciąż p o ­
danie w iadom ości d o  jakiego panującego 
lub dygnitarza zosta ł on zaproszony na 
obiad ozy kolację, jakie  grono dygnsta 
rzy by ło  tam  obecne... Lecz o czym m ó­
wiono, jak reagowano na w ypadki poli­
tyczne, o tym  tor. H utten-C zapski nie p o ­
d a je  najczęściej żadnej wiadomości.

C zuje się, że mu imponowało, że był 
p rzy ję ty  do najw yższych sfer państw o­
wych i tow arzyskich...

JA N  KUCHARZEW SKI

...Kucha rzewski nie mógł nic zrobić w 
charak terze prem iera  Rady Regencyjnej.

R ada R egencyjna sk ład a ła  się z trzech 
członków, z k tórych ty lko  jeden, a  m ia­
nowicie Zdzisław  książę Lubom irski był 
człowiekiem żywym... A rcybiskup R ak o ­
wski, z na tu ry  apolityczny, znajdow ał się 
pod w pływ em  do szpiku zdem oralizow a­
nego indyw iduum , ks. p ra ła ta  Chełmic- 
kiego, w swoim czasie mocno zaangażo­
wanego w m oskalof ilstwie, p rzy jaciela  
rosyjskich dygnitarzy , z którym i obra­
biał n ieczyste in teresy;, chciwego na  p ie­
niądze, k tó re  mu były potrzebne d la  p ro ­
w adzenia rozw iązłego życia. T rzeci czło­
nek, O strow ski, bardzo oczytany erudy- 
ta, m iał już bardzo osłabioną w ładzę m y­
ślenia...

Dzieło ,,Od białego cara tu  do  czerw o­
nego" jest kap ita ln ą  pracą  K ucharzew- 
skiego z  ostatn ich  la t p iętnastu ... K -i 
zajm uje w ybitne i sam odzielne stanow i­
sko w śród naszych historyków . N ie jest 
on połykaczem  pyłów  archiw alnych, nie 
popełnił „odkryć naukow ych" w w ydo­
bywaniu ciekawostek, tajn ików  różnych 
większej i m niejszej m iary nieboszczy­
ków; jest z a  to  socjologiem , w ykazującym  
istnienie sta łych  czynników w historii i 
w zajem ny stosunek zjaw isk dziejowych. 
U jm uje on syntetycznie  fak ty  znane w ie ' 
lu historykom , lecz nienależycie przez 
nich rozum iane; jest pisarzem  po litycz­
nym, usiłującym  ¡znaleźć drogow skaz p o ­
lityczny przez badanie Rosji, k tó ra  zacią­
żyła w  ciągu wieków n a  naszym  rozwoju.

W IN CEN TY  W ITOS

Do pierw szego szeregu tych, co ra to ­
wali Polskę w r, 1920, zaliczyć należy 
W itosa. P rzyznał to  naw et sąd, ro zp a ­
tru jący  spraw ę brzeską.

G dy W itos p rzesta ł być prem ierem , na 
zebraniu ludowców i „wyzwoleńców" zo ­
s ta ł zaatakow any p rzez, tych  ostatn ich , 
że nie spełnił sw ego przyrzeczenia, że
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oszukał chłopów, że nie d a ł im ziemi w 
1920 refcu.

W itos słuchał tego d łuższy czas spo­
kojnie, a po tym , zabraw szy głos, pow ie­
dział, że podczas swego prem ierostw a 
nie mógł zała tw ić spraw y agrarnej, bo 
by ła  w ojna i trzeba  było w szystk ie siły 
i czas obronie Państw a poświęcić. Po 
w ojnie p rzes ta ł być prem ierem ; n a  zarzut 
zaś, że oszukał chłopów, odpow iedział;

— Jeżeli oszukałem , a  było to  po trze­
bne d la  ra tow ania Po lsk i, to  dobrze zro ­
biłem. I powiem wam; ilekroć tazeba bę­
dzie dla ratow ania Polsk i was oszukać, 
to was oszukam.

To postaw ienie spraw y zaim ponowało 
i uzyskało  poklask. W itos umie k ie ro ­
wać nastro jam i zgrom adzenia ch łopsk ie­
go.

llllllllllllllItllllltlllłlllłlHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIłllllllillllllllllllł

H A N D E L  I M A S K A R A D A

„W iadom ości L iterackie“, zam ieszcza­
jąc a rty k u ły  A leksandra  Świętochow­
skiego i Jerzego  H ulew icza o kwestii 
żydowskiej, dały  obfity pokarm  całej 
p rasie  antysem ickiej. W  dziesiątkach 
pism cy tu je  się słowa Świętochowskimi ' 
k tó ry  już n ie  od dziś sankcjonu je  i pod­
syca w alkę żydożerczą. P rasa  antysem i­
cka k o rzy sta  rów nież z  wywodów znane­
go grafom ana, Jerzego Hulewicza.

R edakcja  „W iadom ości Literackich" 
bawi się w  „bezstronność", w „obiekty­
wizm". N azywa się to  „zapoczątkow a­
niem dyskusji" . T aka oto „wolna try b u ­
na". Innym i słowy —  sk lep ik  z różny­
mi „artykułam i", iindyfetrentyzm, jeśli nie 
cyniizm poprostu . N iech sobie wszyscy 
piszą, co chcą, a naszą rzeczą jest do ­
brze sprzedać te n  „tow ar", raz  tak i raz 
owaki.

Czy redakcja  „W iadomości L itera­
ckich"  m a jakieś w łasne przekonania? 
Jeś li tak , to  zam ieszczanie artykułów , 
tym przekonaniom  przeczących, szerze­
nie poglądów  i opimij, k tó re  uw aża się 
za m ylne i szkodliw e, n ie  jest „obiekty­
wizmem", lecz handlarsiką m askaradą.

'ituuuim iiiifiiuitttiiM iiiin iiiuiHtiH iH iiiiiiiiiiiH iniiiiM ii
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W ATMOSFERZE WZAJEMNEGO ZAUFANIA
Dziwny i przykry zarazem, a jednocześnie p ra ­

wie powszechnie spotykany w naszej rzeczywistości 
objaw: brak wiary we własne siły, poddawanie si^ 
fatalizmowi, a tym samym przecenianie możliwość' 
posiadanych przez przeciwnika. Pow staje zaraz p y ­
tanie: Skąd to pochodzi? Co jest przyczyną tego pe­
symizmu życiowego? I czy napraw dę istnieje jakieś 
obiektywne uzasadnienie takiego stanu duchowego.

P rzed  odpowiedzią na te pytania należałoby 
uprzytomnić sobie obraz współżycia różnych warstw  
społecznych, znajdujących się na wspólnej w ogól­
nym zarysie platform ie ideowej. W tym wypadku 
chodzi nam o ugrupowania i p rądy  demokratyczne 
Na pamięć i na  wyrywki każdy z nas potrafi w yty­
czyć trzy główne grupy, składające się na obóz demo­
kratyczny. A  więc: pracownicy umysłowi, robotnicy 
i chłopi. I co dalej? Jaka  jest charakterystyka po­
szczególnych grup? Co napraw dę jedni o drugich wie­
dza. pomimo wspólnego m arszu i jednego w zasadzi' 
celu?

Mało. Nawet bardzo mało. Zam iast istotnych 
rzeczywistych wiadomości, spotykamy się nazbyt ctp 
sto z legendami, lub też nie rzadko ze zwyczajnymi 
fałszami. I to nawzajem. Bo przecież nie brak czyn 
ników, którym  zależy na skłóceniu chłopa z robotni 
kiem, a  tych razem  znów z pracownikiem um ysło­
wym, w myśl starei, wypróbowanej i um iejętnie sto­
sowanej zasady: divide et impera.

G dy się tak z bliska i dobrze tym sprawom przy i - 
rzeć, a  przytym  wziąć pod uwagę dotychczasowy ca ł­
kowity prawie brak kontaktu  demokratycznych p rą ­
dów miejskich z podobnymi grupami i prądam i w iej­
skimi, to jasnym się staje, iż odosobnienie i brak do­
kładnej znajomości swego naturalnego sprzym ierzeń­
ca, stanowi jedną z najistotniejszych przyczyn zbyt 
słabej wiary we własne siły. Tylko tak uważnie spo j­
rzeć i dokładnie policzyć siebie i swoich, a  wiele o tu­
chy wstąpiłoby w nasze dostatecznie liczne, tylko ni< 
zawsze wiedzące o sobie, szeregi.

Jedną  z najw ażniejszych pozycyj demokracji 
polskiej jest obecnie bezsprzecznie ruch ludowy, zbyt 
mało w stosunku do swej wagi znany i doceniany na 
terenie miejskim. Nie rzadko bowiem jakość tego ru ­
chu szacowana jest na podstawie dawno przebrzm ia­
łych już faktów, które w swoim czasie odgrywały m o­
że i znaczną rolę, ale po których dziś nawet śladu 
w szerokich m asach ludowych nie pozostało. Na m iej­
sce bowiem dawnego szarpania się od przypadku dc 
przypadku, jakie można było niekiedy widzieć w ów­
czesnych ugrupowaniach chłopskich, ostatnio, po 
zjednoczeniu politycznych organizacyj wiejskich w 
jedno Stronnictwo Ludowe, oraz po mocnym okrzep­
nięciu „wiciowej" organizacji m łodzieży — sprecy­
zowany został również program  ruchu ludowego 
zm ierzający konsekwentnie ku realizacji na dem o­
kratycznych zasadach opartej Polski Ludowej. K ie­
runek ten nosi również niedostatecznie jeszcze spo­
pularyzowaną nazwę „agraryzm u"*) i stanowi całko­
wity plan zasadniczej przebudowy społecznej, gospo­
darczej i politycznej.

*) P. St. M iłkow ski: „W alka o  no-wą Polskę". Sk ład  g łó­
w ny —  W arszaw a, K sięgarnia N aukow a.

Czy są różnice ideologiczne wśród ludowców, 
obejmujących przecież zróżnicowany pod wieloma 
względami elem ent i na różnych terenach m ieszkają­
cy? Tak — są różnice, ale mieszczące się w ogólnych 
ram ach programowych; zdarzają  się różne zdania 
w odniesieniu do pewnych spraw, ale w zasadniczych 
kwestiach panuje całkowita jednomyślność. Trzeba 
sobie bowiem zdać spraw ę z tak dużego scementowa- 
nia organizacyjnego w ruchu ludowym, iż o jakim ­
kolwiek poważniejszym rozłam ie mowy być nie może, 
a stan podobnej zwartości, i ciążenia dośrodkowego 
nie dałoby się przecież osiągnąć bez jednolitości po 
glądów w zasadniczych spraw ach programowych.

Jednym  z kardynalnych zadań zorganizowanego 
ruchu ludowego jest —  wyrównanie kulturalne po­
między miastem i wsią, a  więc gruntowne i głębokie 
przeoranie dotychczas panujących stosunków, zmie­
rzające ku wytworzeniu nowych wartości ku ltu ra l­
nych i upowszechnieniu zdobytych na tym polu re ­
zultatów. Zadanie to stanowi kamień węgielny a g ra ­
ryzmu i jest jednocześnie punktem  wyjściowym ku 
całkowitej przebudowie ustroju. Możność łatwego po­
siadania oraz umiejętność czytania i rozumienia ga­
zety j książki, dostęp do bibliotek i czytelni, p rzy ­
bliżenie tea tru  i spopularyzowanie kina oraz radia 
i wiele, wiele podobnych rzeczv. — wszvstko to m u­
si być udostępnione dla wsi. Chodzi bowiem o w y­
chowanie człowieka i obywatela.

Jasnym  się staje, że dla zrealizowania tych za­
dań koniecznością jest przeprow adzenie całego sze­
regu reform ustroiow o - gospodarczych. I w tv’- 
przedmiocie stanowisko ruchu ludowego jest w yraź­
ne. A graryzm  stanowi antytezę ustro iu  kapitalistycz­
nego. iak i korporacyino - faszystowskiego, czy też ko- 
munistycznetfo. Zasadniczą formą gospodarki byłaby 
szeroko rozbudowana soółdzielczość o charakterze 
zarówno spożywczym, jak i wytwórczym.

Reforma rolna bez wykupu stanowi jedno z cen­
tralnych ogniw planu przebudowy w duchu agrary 
stycznym i jest czymś, co stoi poza wszelką dysku­
sją. W ysuwane przez przeciwników zarzuty, iż p rze­
budowa ustroju rolnego w sensie parcelacji wielkich 
m aiątków ziemskich i utworzenia na ich miejsce m a­
łych gospodarstw  chłopskich, sprowadziłaby obniże­
nie produkcii rolnei i hodowlanej, zostały gruntow ­
nie wyświetlone i obalone przez ostatnie badania, co 
więcej — nie ma dziś wątpliwości, iż właśnie samo­
dzielne m ałe gospodarstwa rolne posiadają stosun­
kowo największą siłę produkcyjną.

Kwestia kontroli społecznej w przemyśle, wyko 
nywania na szeroką skalę robót publicznych, a w re­
szcie, jeżeli chodzi o całość zagadnienia, gospodar­
ka planowa —  to wszystko są istotne czynniki sk ła ­
dowe ogólnego programu.

Pod względem politycznym ustrój demokratycz- 
no - parlam entarny przy daleko posuniętej kontroli 
publicznej i odpowiedzialności rządu przed p a rla ­
mentem — to elem entarny warunek, pozw ala­
jący na naturalny i celowy rozwój zam ierzo­
nej przebudowy ogólnej. W olność jednak, bez anar­
chii, bez tolerowania bandytyzm u pod jakąkolwiek 
bądź postacią i bez wzniosłych a pustych jednocze 
śnie deklam acyj, któiym  towarzyszy paraliż woli oraz
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gnuśność czynu, kiedy działać trzeba szybko i sku­
tecznie.

Do rzeczy bezspornych i powszechnie na terenie 
ruchu ludowego uznanych należy wolność sumienia 
pozw alająca człowiekowi być panem  swych myśli 
i wierzeń, podobnie zresztą jak to m yślą i czują 
wszyscy ci, dla których pojęcie „wolność“ 'n ie  jest 
pustym  frazesem i odświętną tylko deklaracją.

Taki w dużym skrócie jest mniej więcej obra? 
myśli i dążeń w ruchu ludowym, który narasta ciągle 
nowymi wartościami, i — już w obecnym stadium  — 
znajduje się bez zastrzeżeń na platform ie wspólnej 
dla całego świata pracy w Polsce. To jest rzecz o du ­
żej doniosłości również i dla demokratycznych ru ­
chów miejskich, trzeba sobie tylko ten stan uświado­
mić i wyciągnąć należyte wnioski, zm ierzając ku w za­
jemnemu poznaniu się, oraz nawiązaniu i zacieśnienir 
stosunków.

Samo życie i rozgryw ające się wypadki powo­
dują trw ałe formowanie się w Polsce zespołu denu1 
kratycznego, którego zadaniem w najogólniejszych 
zarysach byłaby realizacja: wolności politycznej; nr 
wzajemnym poszanowaniu człowieka opartej równo 
ści społecznej; oraz z potrzeb szerokich mas ludo­
wych wypływającej sprawiedliwości gospodarczej. T 
nie będzie tylko sztuczny zlepek stworzony głównie 
dla obrony przed faszyzmem i wogóle wszelkiego ro 
dzaju dyktaturą, nie wyłączając, rzecz prosta, dyk­
tatury  komunistycznej, — lecz całkowicie p o z y t y w ­
na siła twórcza, zm ierzająca do budowania, a nie 
tylko negacji. I ten właśnie pierwiastek twórczy n a ­
dałby demokracji polskiej dużo rozmachu, pozwolił­
by na szybkie dojście do równowagi wewnętrznej oraz 
okrzepnięcia zewnętrznego.

MŁODY NAUCZYCIEL
W  5-tym  rt-rze EPO K I, w kry tyce  poświęconej 

ciekaw ej pow ieści Łukcrsiewicza p. t. „N auczyciele" pod­
daliśm y rozbiorowi czynn ik i, które, w edle A utora, są ha­
m ulcem  w rozw oju naszego szkolnictw a. A le  w powieści 
te j, obok negatywu, jes t także  w ysoce pouczający p o zy ­
tyw : obraz w ysiłków , obraz w alki z marazmem, obraz na­
rastania od do łu  wartości, niedocenianych u góry, lecz  
nić m niej przeto trw ałych i pow ołanych do zw ycięstw a w  
przyszłości, na przekór w szystk im  porażkom  w czoraj­
szym . Dla zrozum ienia i oceny te j strony pozytyw nej 
pragniem y z kolei uzyskać  uwagę i zainteresowanie C zy ­
telnika.

W łaściwym bohaterem  powieści St. Łukasiewicza 
LN auczyciele") jest młody polonista Ładowski, k tó­
ry w prywatnym  gimnazjum prowincjonalnym obej­
m u je  swój pierwszy po ukończeniu studiów uniwersy­
teckich posterunek pracy. I on, choć, jako rasowy 
aryjczyk, wszystkie „końcówki" ma w porządku, nie 
utrzyma się dłużej nad rok jeden na zajętym  stano­
wisku. W szystko, co jest w nim zapałem  młodości, 
wigorem inteligencji, w iarą w swą działalność peda­
goga, będzie wyzwaniem, rzuconym w tw arz panu ją­
cemu systemowi szkoły; będzie zarzewiem potęgują­
cej się walki między nim a dyrekcją, uosobioną w 
panu dyrektorze Ostaszewskim i jego karnej świcie.

W  refleksach tej to walki toczy się akcja po­
wieści. W jej mieniących się a niekiedy jaskrawych 
odblaskach ukazują się nam po kolei wszystkie jej 
postaci: stąd wyrazistość ich rysunku, stąd  bezpo­
średniość wrażenia, jakie na nas spraw iają.

Już  na pierwszy rzu t oka dają  się zauważyć 
ośrodki demokratycznej myśli, należałoby je tylko 
zbliżyć i powiązać; nie mechanicznie, nie organiza­
cyjnie nawet, a głównie przez wzajemne poznawa­
nie się i narastanie świadomości o wspólnej pracy dla 
wspólnego w istocie swej celu, którem u na imię: de­
m okratyczna Polska Ludowa.

To nie są mrzonki, ani też bujanie w obłokach, 
lecz najbardziej realne możliwości, których rea liza­
cja zależy od dobrej woli działających, uczciwości 
i dokładnej świadomości swych zadań. Trzeba jednak 
pam iętać o jednym : tu  niema lepszych i gorszych, 
silniejszych i słabszych, uprzywilejowanych i upośle­
dzonych. Jak ież bowiem są u nas ośrodki dem okra­
tyczne? W yliczyć je łatwo: polityczne, zawodowe 
i oświatowe organizacje robotnicze;

nauczycielstwo, posiadające swoją silną i sze­
roko rozgałęzioną organizację;

pracownicy umysłowi w pewnych ośrodkach usa­
modzielnieni myślowo;

i wreszcie ruch ludowy na swym terenie politycz­
nym i oświatowo - wychowawczym.

To są siły całkowicie realne i bezwątpienia wy- 
starczajace do wykonania dużych czynów. I tv11™ nr( 
nas samych zależy, czy dotychczasowym, niestety, 
zwyczajem będziemy jedni na drugich natrzeć z gó­
ry. uznając jedynie swoją własną wartość, czv też 
zabierzemy się do oracy na zasadach wzajemnego za­
ufania, dobrej woli i całkowitej równości.

Je s t już najw yższy czas, ażeby każdy z nas 
w swoim sumieniu dał sobie i innym jasną i uczciwa 
odpowiedź.

Tadeusz Rek.

NA REDUCIE WALKI
DW A ŚC IER A JĄ C E SIĘ ŚW IATY

Autor, mimo niewybaczalnych błędów w pew­
nych partiach powieści, wyrodniejących w dzienni­
karski reportaż, jest, na ogół, niezłym inżynierem 
ruchu i wcale zręcznym dowódcą sił na placu boju. 
Na placu tym mamy wciąż dwa ścierające się obozy. 
I choć przewaga odrazu jest widoczna po stronie m a­
razm u i rutyny, to jednakże obóz Ładowskiego nie 
daje za wygraną i odnosi raz po raz sukcesy, jeśli 
nie łamiące sił przeciwnika, to dem askujące jego 
oblicze. Lecz z kogóż — spytacie — składa się obóz 
Ładowskiego? Czy on sam nie jest jedynym swoim 
żołnierzem i wodzem? Otóż nie! Podskórna ku nie­
mu sym patia wzbiera nawet wśród czeladzi dyrekto­
ra. O twartego sprzym ierzeńca i przyjaciela ma on 
w Sadłowskim, kierowniku miejscowej szkoły pow­
szechnej. Główne wszelako posiłki nadchodzą dlań 
z innej strony: ze strony młodzieży, k tórą uczy, do 
której umiał przemówić głosem żywego człowieka 
i k tóra instynktownie czuje w nim jakąś wyższą k la ­
sę człowieczeństwa.

Na lekcjach młodego polonisty szybciej krażv 
myśl w głowach uczniów, goręcej biją serca w ich 
piersiach. Pomysł spojrzenia na arcydzieła naszej 
poezji od strony zagadnień i konfliktów społecznych 
nieci w chłopcach burzę zainteresowania. Próba p rze­
prowadzenia w ich gronie dyskusji w sprawie żydo­
wskiej, dyskusji, w której uczniowie-Polacy argumen-



12 E P O K A Rok IV, Nr. 8 (87)

tu ją  obok Żydów i wraz z nimi wznoszą się do spraw ­
dzianów obiektywnych i rzeczowych, spotyka się 
wśród młodzieży z odczuciem głębokiej satysfakcji 
moralnej. Samodzielna m yśl nauczyciela wyzwala  
utajoną samodzielność w uczniach. Czy nie w tych 
młodych oczach, rozświetlonych wiarą w zdobywczy 
pochód człowieka na ziemi, dojrzewa odsiecz dla Ła- 
dowskiega? W idzi on tę odsiecz, jako nadzieję, ale 
z przeciwnej strony widzi ją także, jako groźbę, i pan 
Ostaszewski. On, jako dyrektor tej szkoły pryw atnej, 
jest właśnie na to postawiony, aby na ruch m łodzie­
ży nie pozwalać, aby herezję myśli samodzielnej 
zdławić w zarodku. Dlatego między nim a Ładow- 
skim nie może być ani zgody, ani rozejmu. I dlatego 
w końcu roku Ładowski musi odejść. Musi odejść 
wraz z doskonałym matematykiem Makowieckim. 
Odejść muszą obaj, jako uciążliwi entuzjaści swego 
powołania.

FABRYKA MATUR
Nie lekcja fizyki, lub chemii, rzucająca w młode 

umysły siew zapału dla odkryć badawczych; nie wy­
kład historii, ukazujący w dziejach człowieka dzieje 
walki o wolność i kulturę, ale dem onstracyjna — pod 
wodzą katechety — pielgrzymka uczniów do kościoła 
na rekolekcje jest kulminacyjnym przeżyciem w re ­
pertuarze zajęć szkolnych. Jakże dumny się czuje w 
takiej chwili pan dyrektor, gdy obok księdza-prefekta 
przew odzi swemu orszakowi młodzieży! Czuje on 
wtenczas głębiej, niż kiedykolwiek, że szkoła pod 
kierunkiem takich, jak on, pedagogów godnie służy 
panującej hierarchii władz. Co więcej, ta  panująca 
forma współżycia musi przed oczyma dziecka wystę 
pować w samym układzie hierarchii szkolnej: w sto­
sunku dyrektora do subordynowanego nauczyciela 
subordynowanego — podkreślm y — nie tylko służbo­
wo, na gruncie pracy zawodowej, ale społecznie i to­
warzysko, na gruncie stosunków pozaszkolnych. Na­
uczyciel, jak pokazuje Łukasiewicz, nie ma dostępu 
do sfer, w których obracają się dyrektor i jego p ro ­
tektorzy, a zwłaszcza ich kobiety: żony i córki. O d­
biciem zaś tego wymownego upośledzenia jest ogólna 
degradacja stanu nauczycielskiego w całym środowi­
sku miejskim. Jeśli gdzie, to tu  właśnie, w doli p ro ­
letariatu  nauczycielskiego czai się gorycz i klątwa 
ubóstwa: bo ubóstwo jest straszne nie samo przez 
się, niv przez nakaz wyrzeczeń, który zawiera w so­
bie, ale przez to, że bywa piętnem poniżenia, że czło­
wieka spycha w dół i zakuwa w zależność od innych.

Nauczyciele w powieści Łukasiewicza czują po­
trzebę radości, odwagi, optymizmu. Łakną pewności 
siebie, jaką daje inteligencja i wiedza, pogłębiana 
pracą. Chcieliby żyć bogatszym życiem wew nętrz­
nym, aby móc jego zasobami dzielić się z młodzieżą, 
podnosić skalę jej uczuć i myśli. Uczeń, patrząc na 
swego wychowawcę —  powiada Ładowski —  powi­
nien budować się już samym jego życiem, organiza­
cją jego życia, tak, by czuł dla niego szacunek i po­
dziw. A  tymczasem jak jest dzisiaj? Dziś chłopak, 
patrząc na swego nauczyciela, czuje tylko chęć na- 
igrawania się zeń i szydzenia. Bo cóż w osobie te^n 
nauczyciela, najczęściej „zabiedzonego chuderlaka", 
rzuca mu się w oczy? Słabość, śmieszność, bezrad­
ność odosobnienia: to właśnie, co w chłopaku prowo­
kuje strunę ironii, mocy i wyższości. Gdy chłopiec 
taki, na domiar, pochodzi z rodziny zamożnej, której 
progi niedostępne są dla jego nauczycieli, wyrabia 
się w nim mimo woli pogląd na szkołę, jako na skle­
pik zaopatryw ania młodzieży w cenzus wykształce­

niowy, nabywany za pieniądze tak samo, jak nabywa 
się w sklepach konfekcję męską i damską. W  takich 
to ośrodkach, gdzie opinia rodziców bezpośrednio 
przelewa się w umysłowość dzieci, m atura szkolna, 
tak samo zresztą, jak po tym dyplom uniwersytecki, 
spada do roli towaru, m ającego ustaloną na giełdzie 
publicznej wartość. W  młodzieży, k tóra z domu wy­
nosi poczucie prerogatyw y społecznej, a z gimnazjum 
lekceważenie swych przewodników, zawczasu dojrze­
w ają instynkty, które z czasem, gdy przejdzie ona 
na uniwersytet, pozwolą jej chwycić za pałkę lub 
kastet w walce ze słabszym kolegą lub niedogodnym 
profesorem.

„TAK IE ŻYCIE TO — KATORGA"
Lecz jeśli nauczycielstwo gimnazjów ugina się 

pod swym okropnym losem, to cóż powiedzieć o jego 
kolegach ze szkół powszechnych?

— Jestem  w gorszym położeniu, niż robotnik — 
spowiada się Ładoskiemu m łody nauczyciel dziatwy 
robotniczej — bo i on, gdy tyle zarobi, co ja, uważa, 
że jest w nędzy, mimo swoich mniejszych potrzeb. 
Odrobi przy tym te swoje osiem godzin i jest wolny! 
A my, żeby pan wiedział, od rana do wieczora jesteś­
my zaharowani, nawet w niedzielę każą nam wcześ­
nie wstawać, z dzieciakami iść do kościoła, popołud­
niu dyżurować w świetlicach, lub latać z odczytami 
po mieście. W ściec się napraw dę można! I teraz po­
winienem być w kościele... Takie życie to istna ka­
torga. — Za to wszystko — dopowiada inny kolega 
— nauczyciel na wsi dostaje sto z czymś złotych 
miesięcznie. A  w każdej nowej reformie tego biedne­
go, zamęczonego człowieka trak tu ją  jak najgorzej. 
Ponieważ wiedzą, że nie będzie krzyczał, zniesie 
wszystko w strachliwej pokorze, więc zabierają mu 
spokojnie, aby dać innym; aby wyposażyć m ajętn iej­
szych.

— Jeszcze mężczyzna — zauważył ktoś trzeci — 
może na wsi jakoś wytrzymać, ale jak wyobrazić so­
bie samopoczucie młodej panienki, wygnanej gdzieś 
na odludzie, skazanej na samotność i ten zabijający 
ją trud?

— No. może wyjść zamąż — odzywa się jeden 
z przyjaciół Ładowskiego — powiedzmy za kolegę.

— Może, albo i nie! Na Śląsku naprzykład dla 
jakichś tajemniczych powodów zabroniono nauczy­
cielkom wychodzić za mąż pod groźbą u tra ty  stano­
wiska !

Oto jedna z piekących udręk, które, z dawnych 
wywodząc się obyczajów, kolczastymi cierniami wpi­
ja ją  się w życie nauczycielstwa. Godnym jej odpo­
wiednikiem jest inny — równie śląski — obyczaj łą ­
czenia zawodu nauczyciela szkoły powszechnej z fun­
kcją kościelnego organisty. Te dwa nałogi, będące 
istną zakałą w urządzeniu naszej oświaty, świadczą 
same przez się, jak bardzo nad naszą Rzeczpospolitą 
ciążą jeszcze strupieszałe tendencje dawnej, staro- 
szlacheckiej. „Zdegradować społeczną pozycję nau­
czyciela — trafnie ten wątek pleśni polskiej wyraża 
Łukasiewicz ustami swego bohatera — a przez tę de­
gradację obniżyć poziom oświaty powszechnej, wszak 
to stara  piosenka, szerząca niepostrzeżenie swój jad 
trujący, ten sam suoererfoistyczny jad szlachecki, k tó­
ry w wiekach XVII i XVIII spowodował załamanie 
się cywilizacii Polski i katastrofę jej państwowości!".

Gdyby Łukasiewicz w swych „Nauczycielach" 
stanął na wysokości tematu, który podjął, gdyby to, 
czego doznał, co widział i przeżył, umiał przelać w 
konkrety, nie potrzebowałby snuć uwag, podobnych
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powyższej: uwag, będących jakby komentarzem do 
rozdziałów niezapisanych, jakby natrę tną formą, w 
której publicysta podpowiada... powieściopisarzowi. 
Lecz jeśli książka Łukasiewicza nie pozostanie trw a­
łym nabytkiem w naszej prozie artystycznej, to nig­
dy nie utraci roli i wartości świadka, inteligentne 
i rzetelne składającego zeznanie o jednej z najw aż­
niejszych dziedzin naszego życia publicznego: o tym, 
czym być mogła a czym się stała  w pewnych w arun­
kach, szkoła polska u schyłku drugiego dziesiątka 
dziejów nowej niepodległej Polski. Takiego świadka, 
nawet gdy się jąka, warto posłuchać. Bo to, co go 
przypraw ia o błędy w wymowie, to jest być może, 
napór bolu, albo gniewu, który rozsadza pierś i pono­
si rękę, nie czekając, aż oddech w miarowe ułoży się 
rytmy, a dłoń, trzym ająca pióro, opanuje drżenie.

M A G IA  CÓR BURŻUAZJI
Że jednak autor „Nauczycieli", mimo niedobo­

rów i niedociągnięć swej powieści, nosi w sobie ziar­
na artyzm u i zdobywa się chwilami na akty bez­
interesownego zapatrzenia w życie, świadczą sceny 
takie, jak ta, w której Ładowski, po swym efektow­
nie wygłoszonym odczycie, dostępuje łaski zapozna­
nia się z panną Badowską, córką możnego protektora 
szkoły. Nauczyciel, ośmielony sukcesem publicznego 
wystąpienia, sądzi, że ma prawo do przelotnej choć­
by uwagi ze strony pięknej i wyniosłej dziewczyny. 
Ta, istotnie, podaje mu rękę, ale tak, jak podaje się 
bezdomnemu pomoc zimową. A  on? On patrzy  na 
pannę z apetytem , ale i z nabożeństwem:

„O dczucie jej gładkich, długich i bezwolnych w jego rę­
ku palców, było d la  niego przeżyciem . Ja k  przedtym , przy  za­
glądaniu w oczy, tak  te raz  pirzy dotknięciu  ciała przejęło  go 
uczucie rozm arzającej poufałości. Pani B adow ska (m atka) 
zw róciła się do niego swobodnie:

—  B ardzo dobrze udał się panu  odczyt! — pow iedziała 
Protekcjonalnie.

Skłonił się w m ilczeniu za uznanie.
— Chodźmy już, mamusiu! — z żałosną niecierpliw ością 

odezw ała się panna.
— D ow idzenia panu! — pow iedziała tedy  m atka, w ysu­

wając z ca łą  świadom ością swoich praw  Ładowskiem u rękę do 
pocałow ania. Spełn ił on ten  obowiązek z w ielką ochotą, ma- 
)ąc nadzieję pow tórnego ujęcia rączki córki, a le panna B a­
dowska skinęła mu zdaleka głową i szybko w yszła z sali.

Ładow ski pa trzy ł na n ią  zaw iedziony".
Ten dyskretnie rzucony obrazek, ten głodny za­

wiedziony wzrok, jakim ubogi inteligent ściga odcho­
dzącą pannę, jakże wiele nam mówi o pisarskich 
zdolnościach Łukasiewicza! W  kilku prostych, w ła­
ściwie użytych słowach, dał on nam dram at jedno­
stki, odepchniętej od progu swoich złudzeń; dał ta k ­
że dram at proletariatu , który, nie chcąc uznać się 
Proletariatem, marzy, jak kopciuszek, o księżnicz 
kach z burżuazyjnej bajki; dał wreszcie wzór owej 
magii, w którą oblekają się wypielęgnowane córy plu- 
tokracji a która, w oczach pariasów, jest dla ich k la­
sy najlepszą tarczą przywilejów.

Je s t najlepszą tarczą przywileju, gdyż ona to 
właśnie, owa magia wyższości, zaklęta w pysznej 
dziewczynie, uwiódłszy wyobraźnię i zmysły biedne­
go polonisty, zaciąży na jego duszy miarą upadku, 
gdy pójdzie szukać ulgi w objęciach prostytu tki; sta­
nie się dlań upokorzeniem i zgryzotą, gdy w innych 
kobietach szukać będzie odbicia wybranki. To upo­
korzenie i zgryzota, jak niepozbyty wyrzut grzechu, 
truć i ścigać go będzie zawsze, ilekroć spróbuje czo­

ło podnieść do walki. Posiać ziarno upadku, ziarno 
winy moralnej w kimś, kto mógłby być groźnym 
przeciwnikiem i którego, aby się lękać, aż nadto wie­
le istnieje powodów, czyż to nie diabelski tryumf 
strategii klasow ej? Czy to nie sam geniusz klasy, 
zwycięsko stający u m ety?
DZIŚ ZATRUDNIONY... JUTRO BEZDOMNY...

Ubogi nauczyciel, w przededniu swego wyrzuce­
nia ze szkoły, dziś zatrudniony, jutro bezdomny, nie­
śmiało wzrok swój podnoszący ku burżuazji jak Ła­
dowski ku niedostępnej pannie, k tóra reprezsntu  
wdzięk i pogardę swej klasy: to — jeszcze nie prole­
tariusz. To tylko parias: — zdaje się mówić swą po­
wieścią Łukasiewioz; to — tylko wygnaniec z ra ju  
mieszczańskich dóbr i kanonów. Ażeby poczuć su, 
proletariatem , musi on krzywdę swoją przekuć na o- 
ręż walki i na ogniwo solidarności ze wszystkimi, 
którzy cierpią i którzy walczyć są gotowi.

— Jestem  w gorszym położeniu, niż robotnik — 
skarżył się Ładowskiemu jeden z jego kolegów, m a­
lując stan  nauczycielstwa szkół powszechnych. Dia­
gnoza jest trafna. I nie trudno z niej wysnuć wnioski. 
Ale dziedzina i kierunek tych wniosków, sięgającym 
w dziedzinę polityki społecznej i kulturalnej, leżą już 
całkowicie poza polem pracy i powołania autora 
„Nauczycieli", który chce — i ma praw o — być 
przede wszystkim powieściopisarzem.

W. Rzym owski.

F R A N C I S Z E K  F I S Z E R
Dobrze ktoś napisał, że łudzi da się podzielić na 

takich, którzy mogliby wziąć udział w Symposionie 
Platona i na takich, którzyby tam zjaw ić się nie mogli.

Franciszek Fiszer nietylko wziąłby udział w tej 
uczcie nad ucztami, ale jeszczeby tam wniósł nowe 
blaski słowa i nowe błyskawice myśli.

B yłby tam najstarszy wiekiem, a najm łodszy  
duchem. Ucieszyłby Sokratesa, który tak samo uwiel­
biał słowo mądre, a zarazem radosne. W  zbudziłby 
entuzjazm  zgromadzonych swoim gestem wspaniałym  
i patosem szlachetnym . Zadziw iłby wszystkich i p o  
stawą i głosem i śmiechem.

Ja k  Sokrates, nic nie pisał. I  nie zajm ował się 
niczym, tylko  czytał i mówił. Rozmowa była jego 
pasją i żywiołem. Rozmawiał najchętniej i  najdosko­
nalej z ludźm i twórczymi. Rozmawiał, jak nikt może 
ze współczesnych. Żył prawdziwie, najsilniej, najistot­
niej w sferze abstrakcji, w najw yższych regionach 
myśli m etafizycznej. To, co nazywał „empirią“, m niej­
sze miało dla niego znaczenie.

Lgnął do młodych, jako sam wiecznie i cudownie 
młody.

Kochał naukę, sztukę, literaturę. Mądra i piękna  
książka niosła mu niewymowną radość.

B y ł dobrym przyjacielem  i miał wielu przyjaciół, 
po całej Polsce rozsianych. Zasmuciła ich, wstrząsnę­
ła do głębi wiadomość, że już z  Franiem rozmawiać 
nie będą.

Trzeba teraz pomyśleć o tym , żeby pamięć o nim 
nie zaginęła nietylko wśród przyjaciół. Niech inni 
również dowiedzą się, jak niepospolicie piękny czło­
wiek ży ł za naszych czasów. Trzeba wydać księgi 
zbiorową o Franciszku Fiszerze. Tyle przecież wspo­
mnień, tyle  rzeczy niezw ykłych, tyle  wspaniałości!..

J. Wasowski.
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M UZYK A S Z Y M A N O W S K IE G O  
E W A N G E L IĄ  M Ł O D Y C H

Ponieśliśmy stra tę  ogromną, stra tę  niepowetowa­
ną... Muzykę polską pokryła głęboka, serdeczna ża­
łoba, a wraz z nią i całe społeczeństwo.

Za wcześnie odszedłeś od nas Mistrzu...
Zabrałeś z sobą w zaświaty niedomówione, jakby 

urwane w pół słowie myśli Twej wielkiej sztuki.
Zm arł artysta, który nie szczędził ani sił, ani ge­

nialnego swego talentu, hojnie nimi darząc i bogacąc 
Muzykę Polską. Zm arł 'twórca, myśliciel, patriota.

Dzieła Jego są dla nas współczesnych poryw ają­
ce i wzruszające do głębi, a przyszłość ogarną jak 
płomień żywotną swą i zapładniającą siłą, staną się 
niemal ewangelią muzyczną, z której jak z pięknej 
i m ądrej księgi czerpać będą natchnienie przyszłe 
pokolenia. Geniusz Szymanowskiego stanowi epokę 
doniosłą, niesłychanie wartościową dla kultury nasze­
go narodu.

T alent K arola Szymanowskiego wzniósł się na 
najwyższe, najszlachetniejsze wyżyny Sztuki. Z tej 
wyżyny przem awia do nas. Może Go czasem i nie 
rozumiemy, ale czujemy wszystkimi zmysłami to głę­
bokie piękno, które nam niesie Jego muzyka.

Muzyki nie można rozumieć — trzeba ją odczu­
wać i kochać. Przechodzi ona z jednego serca, które 
ją stworzyło, przenika w serce, które ją przyjm uje 
i gości. Z gościny tej pow staje jakiś nieuchwytny, 
a mocny kontakt, jakieś wysubtelnione, nieuchwytne 
zbliżenie. Genialna twórczość Szymanowskiego, Jego 
piękna do głębi w strząsająca wymowa dźwięków w ła­
śnie tak bierze za serce.

Chopin, obok którego na chlubnie zapisanej ka r­
cie historii Polskiej Muzyki stanęło w tej chwili, oto­
czone równą i chwalebną auerolą sławy nazwisko K a­
rola Szymanowskiego, modlił się, buntował, błagał 
i rozpaczał, przez łzy tęsknoty śpiewał o swej dale­
kiej, zdawało się już na zawsze utraconej, Ojczyźnie. 
Szymanowski, syn wolnej, wielkiej i potężnej Polski 
rozbrzmiewał triumfalnym, zwycięskim pochodem 
dźwięków. M uzyka K arola Szymanowskiego stała się 
jakimś fantastycznym  hymnem radosnym  na cześć 
wolności, szerokim, pełnym  krzykiem  zerwanych pęt, 
pieśnią nabrzm iałą nowym życiem.

„Pieśń o nocy" —  to jeszcze walka geniusza 
w kajdanach, to, mimo wielkich różnic stylu i formy, 
jeszcze chopinowskie bunty i zmagania. Jakże  pod­
niebną i piękną drogę przebył Szymanowski, by dojść 
w końcu do ekstazy, do nieomal wulkanicznego wy­
buchu oszałam iającej potęgi, jaka jest w „H arna­
siach".

„H arnasie" —  to  granitowy dokument odrodzo­
nej Polski, tej Polski —  niezłomnej, niezwailczonej, 
zwartej.

W każdej symfonii, w każdej pieśni i każdej 
kompozycji Szymanowskiego tkwi nieśm iertelnie pięk­
na i cenna myśl twórcza, myśl, z ty tu łu  swej sztuki, 
należąca do wszystkich. Dla nas Polaków posiada 
jeszcze i ten ogromny walor, że jest tak rdzennie na­
sza, tak  bezpornie — polska.

Pogrążeni w głębokim smutku, nie możemy się 
jednak oprzeć uczuciu wielkiej i szlachetnej dumy. 
Tak jest. Jesteśm y dumni z Ciebie. Jesteśm y Ci głę­
boko i serdecznie wdzięczni. Zamknąłeś w swych dzie­
łach artyzm  polskiej sztuki i tak, jak za Twego ży­

cia, tak i po Twojej śmierci w triumfalnym pochodzie 
po szerokim świecie będą te Twoje nieśm iertelne dzie­
ła rozbrzmiewać, będą głosić i dokumentować nie­
spożytą siłę i moc polskiego ducha twórczego.

Zginąłeś tam za granicami, jak żołnierz na poste­
runku.

Ugięło się Twe wątłe, wyczerpane chorobą ciało 
pod brzemieniem Twego nadludzkiego geniuszu i Twe) 
sztuki.

Czerpałeś siłę swych natchnień z najisto tn iej­
szych, najżyw otniejszych soków: z ziemi ojczystej.

Rozśpiewałeś się w „H arnasiach", rozmodliłeś 
się w „Stabat M ater".

Przyjęliśm y Cię ze czcią i smutkiem, z tej Two­
jej ostatniej doczesnej podróży. Prochy Twoje spo­
częły w ojczystej ziemi, ale zostanie z nami to, coś 
stworzył.

Złożyliśmy Twe prochy w Krakowie, w tym od ­
wiecznym Panteonie polskich pam iątek i polskich 
wielkości.

Jan M aklakiewicz

„ S O N A T A  K SIĘ Ż Y C O W A ”
Jeśli ktoś zapyta  o przykład filmu, w którym 

spłaszczono do potworności zagadnienie centralne, 
osnowę tem atyczną, wypadnie powołać się na „So­
natę Księżycową". Poruszono w tym filmie tem at 
o skali olbrzym iej: zagadnienie wpływu muzyki na 
człowieka — ale poruszono po to, żeby zamknąć ten 
problem w skąpych ram ach naiwnej opowiastki, jak­
by dyskretnie, na ucho opowiedzianej ploteczki z dro- 
bnomieszczańskiego saloniku. Ploteczki o  tym, jak 
to na koncercie Paderew skiego m łoda arystokratka 
zakochała się w pięknym oficerze —  i pobrali się. 
A jakże — a  potym córka tej arystokratki, słucha­
jąc „Sonaty Księżycowej" Beethovena (również 
w wykonaniu Paderewskiego), zrozumiała, co to jest 
miłość, i zapomniała o czarnym magiku posagowym 
(bo wydawało się jej przed tym, że go kocha), a ca­
łe swoje serce oddała dobremu Erykowi. Taka opo­
wiastka to niezawodna recepta na kicz.

Reżyser Lothar M andes próbował sklecić jakieś 
tło dla „kasowego" celu „Sonaty Księżycowej", t. zn. 
dla gry Paderewskiego. Niesamowicie wyprana 
z wszystkich wartości fabuła filmu usunęła się na 
plan jak najdalszy.

Koncert ma oczywiście obiektywną w artość — 
należało jednak tutaj wybrać między filmem „fabu­
larnym " a  filmem „archiwalnym ". Chodziło tu  o za­
rejestrow anie na taśmie gry i postaci Paderewskiego 
— można więc było z powodzeniem zrezygnować 
z „anegdoty", która tu  obniżyła wartość archiwalną 
filmu.

Sam koncert Paderewskiego mógłby być praw ­
dziwym arcydziełem  filmowym, gdyby wykorzystano 
te  możliwości, k tóre wysuwa abstrakcyjna metoda 
awangardy. A  więc np. przez sharmonizowanie świa­
t ła  z melodią, przez stworzenie w ten  sposób melodii 
świetlnej. Nic podobnego w filmie M andesa.

Film wyprodukowano wyłącznie dla nazwiska 
Paderewskiego. Je s t ono dobrą reklam ą dla „kinia- 
rzy". Ale czy w ten właśnie sposób budzi się uznanie 
dla wielkiego m uzyka? Raczej — możnaby powie­
dzieć, że wywołano wręcz przeciwne wrażenie.

Kaz, L.
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TRZY KOBIETY —
TRZY PO ST A W Y  D U C H O W E

SNOP ŚW IA TŁA  bliższej p lebanii i z łożyła w ofierze na
Sygnalizujem y C zytelnikom  naszym  

nową książkę M arii D ąbrow skiej: „Roz­
droże" — stud ium  poświęcone zagadnie- 
nieniom wsi.

Oto, co znakom ita au to rka  „Nocy i 
dn i” pisze o m odnej dzisiaj a w  istocie 
jakże obskuranakiej tendencji pchania 
chłopów k u  straganom  m iejskim :

„Dziś, gdy już od jakich la t cz te rdzie­
stu  na całym  świecie panuje pogląd, że 
m iasta są  przeludnione, że trzeba je 
częściowo przenieść  na wieś", że s tłocze­
nie nadm ierne ludności m iejskiej s tano ­
wi pod każdym  w zględem zjaw isko niepo­
żądane — my uparliśm y się, że ty lko  
pęd ludności do m iast może ¿¡bawić o j­
czyznę, Tym czasem  to m iasta, nie w- 
swoim złym ii brzydkim  sensie, ale w 
b a c z e n iu  ośrodków  wzmożonej tw órczo­
ści, powinny pow staw ać śród naszej 
wsi".

„N ależy ubolewać, że kw estię s tw o­
rzenia polskiego handlu  i przem ysłu z re ­
dukowano u nas do ideału : sklepik po l­
ski n a  m iejsce sklepiku żydowskiego. 
Ideału  tego, najłatw iejszego do zrozu­
mienia d la  naszych leniwych i zaścian­
kowych umysłów, trzym ać się będziemy 
kurczowo praw dopodobnie jeszcze w te­
d y ’ kiedy cały  św iat będzie organizow ał 
handel n a  całkiem  innych podstaw ach.

ś przynajm niej — i to  w łaśnie od 
strony zw alczającej reform ę ro lną  — ro- 
P1 się tyliko propagandę straganu, jako 
jedynej formy nierolniczego za tru d n ie ­
nia ludności w iejskiej, godząc tym  sa­
mym w tak  dobrze się zapow iadającu 
spółdzielczość wsi. Mimo, że ty lko spó ł­
dzielcze sklepy m ają możność zao p a try ­
w ania się w jedynym  czysto  polskim 
huirtownictwie, jakim  jest związek Spo­
tem. I że ty lko  spółdzieln ie rolnicze m a­
ją możność zorganizow ania się w jednej 
czysto po lsk iej cen trali zakupu i zbytu 
płodów czy też przetw orów  rolnych".

D YSPU TA  RYTUALNA
. Z °fia K ossak-Szczucka w ciężkim  zna­
lazła się kłopocie, otrzym aw szy nagrodę 
czytelników  „W iadom ości L iterackich".

Suma nagrody by ła  niezbyt w ielka, a- 
le znów i nie tak  szczupła, aby ją w zgai- 
dliw ie odtrącić. Tylko, z drugiej strony, 
jakże ją p rzy jąć?  „W iadom ości L iterac- 
* Ie — to w k le ryka lne j parafii pani 
Szczuckiej niem al przybytek  Belzebuba, 
a w każdym  raz ie  pismo żydowskie. 
M iejscam i w praw dzie antysem ickie, ale 

bądź co bądź —  żydowskie. M ożnaby 
w prawdzie powiedzieć, że nagroda jest 
aktem  uznania czytelników  pism a, n ie  
za i jeg0 redakcji. Tak, a le  w yrazem  u- 
znania są pieniądze, a te  pochodzą z k a ­
sy G rydzewskiego i Borm ana. Skoro więc 
Pieniądze są „ trefne" czy zaszczyt n a ­
grody może być „koszerny”'?  A skoro 
n ie . to ozy da się „w ytrybow ać“ ? I czy 
można zaszczyt oddzielić od pieniędzy, 
zresztą niew ielkich?

Pogrążona w dysputę ry tualną, poboż­
na dusza długo jeszcze w alczyłaby sa- 
drf k 6 — w ziąć czy nie w ziąć? —
gdyby n ie znalazła  ucieczki w Panu, 
zdecydowawszy się w reszcie na  inkaso, 
a ® nie dla siebie, broń C hryste Boże, 

siebie! Pieniądze, pod ję te  w 
>,W iadom ościach L iterackich", autorka 
>Jvrzyżowców" poniosła wprost do naj-

w ydatk i kościelne.
T ak sobie ■ postąpiw szy, odetchnęła z 

sa tysfakcją , dziękując aniołom  za zba­
w ienną radę. Bo, oto, cały  rozgłos n a ­
grody został przy  niej; p ieniądze — z re ­
sz tą  niew ielkie —  nie splam ią jej su ­
mienia; obrócone natom iast na  chwałę 
K ościoła stw ierdzą raz jeszcze z tryum  
fem, jak niezbadanych dróg używa O pa­
trzność, aby zaw stydzić nasienie B elze­
buba i wywyższyć dusze wybrane. 
SŁAW A PO ŚM IERTN A  I J E J  SZ A ­

FARZE.
A nna Chorowiczowa, rzadk ie  pióro 

dziennikarskie, k tó re  na pap ier roni nie­
ty lko  atram ent, a le i myśli, zadum ała 
się ostatnio, w obliczu śm ierci K arola 
Szym anowskiego, nad  osobliwym kon- 
tiastem , jaki uw ydatnił się w przepychu 
i sp lendorze pogrzebu tego w ielkiego m u­
zyka, zestaw ionych z trudnym i, ubogimi 
w arunkam i jego życia.

G dy um arł, pod pochód jego trum ny 
n ie  zaw ahano się rzucić dziesiątków  ty ­
sięcy złotych, aby ten pochód uśw iet­
nić. Póki żył, zdobyw ano się zaledwie 
na to, aby zapewnić mu paręset złotych 
miesięcznie. Czyżby — p y ta  z goryczą 
Chorowiczowa — umiano u nas w yposa­
żać ludzi ty lko na drogę śm ierć', sk ą­
piono, natom iast, tam , gdzie chodzi o 
środiki na drogę życia i tw órczości?

O gładzanie żywych ta len tów  i geniu­
szy przy  jednoczesnym  fundow aniu ko­
sztow nych obcrzędów ich sławy pośm ier­
tnej ma swe bezsporne źródło, po czę­
ści, w tym, że u nas cały  apara t, dyspo­
nujący chw ałą pogrobową w ielkich n a ­
zwisk, spoczyw a niem al w yłącznie w za ­
w odowych rękach  k leru . K ler zaś, o ile 
nieufnie pa trzy  na w ybitne ijednostki 
póty, dopóki ży ją  i  w alczą, jako na o- 
środki możliwej rew olty  przeciw  w łas­
nej powadze, o ty le  skw apliw ie śpieszy 
ku nim z olejam i świętymi, skoro spo­
czną na  m arach. Inw estycje żałoby — 
nie zapom inajm y — są przew ażnie k a ­
p ita łem  (m oralnym  i finansowym) loko­
w anym  w urządzen iach  i przedsięw zię­
ciach K ościoła. Czyż można dziwić się 
wobec tego, że łuna gromnic nad  trum ­
ną nieboszczyka świeci w Polsce n ie ­
kiedy jaskraw iej, n iż św iatła  dnia w 
nędznej pracow ni a rty sty , w alczącego o 
by t?

A le poza w arunkam i środow iska p o l­
skiego w chodzą tu  w grę i czynniki p sy ­
chologii ogólnoludzkiej.

K ażdy pogrzeb człow ieka o znakom i­
tym im ieniu jest n iety lko  wylewem zbi®- 
rowego żalu. Je s t także popisem  i ta r ­
gowiskiem próżności. Aby podać dłoń 
pomocy artyśc ie  lub badaczow i; aby go 
wesprzeć na sam otnej ścieżce trudu, 
trzeba rów nie sam otnej odwagi, równie 
szczerej i bezinteresow nej m iłości dla 
wysiłków  ducha twórczego. A le na to, 
aby przyłączyć się do w spaniałego o r­
szaku, kioczącego za trum ną, spow itą w 
sławę, w ystarcza drobnej kalku lacji, na 
k tó rą  zdobywa się każdy z jad a ;z  chle- 
ba. K ażdy zjadacz chleba pcha się w ten­
czas z kw iatam i swego żalu, w iedząc do­
brze, że sk łada je n ie ty lko  zasłudze, po­
w szechnie już uznanej i gotowej, a le — 
przede w szystkim  — w łasnem u sz lachet­
nemu sercu, k tó re  nad trum ną w ielkości 
tak  wzniośle boleje...

A ndrze j Grot.

W Y D A R Z E N I A  
I D O K U M E N T Y

OSZCZERSTW O 
Po zaw ieszeniu przez w ładze adm ini­

s tracy jne  działalności Liigi P raw  C zło­
w ieka i O byw atela „A gencja Prasow a 
A ntykom unistyczna" rozesłała  do p ra ­
sy kom unikat, w którym , m. in. powie­
dziano, że Liga P r. CzŁ i Ob. by ła  „eks­
pozyturą  K om intem u".

Słusznie pisze „R obotnik":
„K om unikat jest, oczywiście, k łam li­

wy, Liga nie zo sta ła  rozw iązana, ty lko 
zawieszona, lokalu  Ligi n ik t nie „p ie­
czętow ał" i  n ik t o zdrow ych zmysłach 
nie uw ażał nigdy i n ie  uważa Ligi za 
„ekspozyturę K om intem u", T rzeba je d ­
nak znaleźć jakieś środki, by uchronić 
ludzi pow ażnych i znanych w  Polsc« 
przed napaściam i delatorskim i tego ty ­
pu. A ndrzej S trug n ie  będzie się p rze­
cież tłom aczył ze swego patriotyzm u 
p rzed  jakim iś anonim ami z A gencji P ra ­
sowej A ntykom unistycznej".

„FRONT
K ATOLICKO-KOM UNISTYCZNY“

W  w alce z  kościołem  kato lick im  re ­
żim h itlerow ski n ie  p rzeb iera  w środ­
kach. Z jad liw a kam pania  prasow a w spo­
m agana jest publicznym i ośw iadczenia­
mi przywódców party jnych  i w ysokich 
dostojników  państwowych. O skarża się 
księży kato lickich  o ,.rozsiew anie zgni­
lizny m oralnej".

W  naczelnym  organie p a rtii narodo­
wo socjalistycznej „Voelkiscfher B e­
obachter“ po jaw ił się na  czołowym m iej­
scu a rty k u ł pod  ty tu łem : „K atolicko-
kom unistyozny fromt jedności zdem asko­
w any“. P o d ty tu ł zaś brzmi: „T ajna
w spółpraca księży i  kom unistów". Pism a 
donosi:

„P rzed  najw yższym  sądem  ludowym 
państw a niem ieckiego rozpoczął się p ro ­
ces przeciw ko siedm iu oskarżonym , k tó ­
ry po trw a praw dopodobnie k ilka tygo­
dni. R ozpraw a u sła li fakt ta jn e j w spół­
pracy pom iędzy księżmi katolickim i a 
kołam i kom unistycznym i. W spółpraca 
zm ierzała d o  rea lizac ji w spólnego fron­
tu  katolicko-kom unistycznego. Księża 
p ak tu ją  skrycie z kom unistam i przeciw ­
ko socjalistyozno-narodow ej trzeciej 
Rzeszy. K atolicka kom una dąży  do oba­
lenia istn iejącego  porządku, a  przew o­
dzący jej księża to  renegaci i  zdrajcy  
narodu  niem ieckiego".

ZARAZA W E W ŁOSZECH 
T ygodnik rzym ski „Quadrivio" rozpo­

czął publikację w ielkiej serii artykułów , 
k tó re  m ają pouczyć ogół o istocie ra s i­
zmu, „problem u o żyw otnym  znaczeniu 
d la  przyszłości k ra ju " . In icjatyw a ofi­
cjalnego pism a jest tym  bardziej zna-
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mienna, że  d o tąd  cała p ra sa  w łoska po­
kpiw ała «obie Iz „barbarzyńskich dtók- 
tryn  .rasistowskich".

W  pierwszym  z serii artykułów  przy 
toczone są  argum enty pseudo-naukowe, 
żywcem jakby w yję te  z dz ie ł sław et­
nego ideologa rasizm u, A lfreda  R osen­
berga. D ow iadujem y się więc, że „ku l­
tu ra  jest przyw ilejem  ikilku ty lk o  ra s“, 
że „dok tryna czystości krwi o tw iera  w 
dziejach św iata nową erę".

N ie mogło też, rzecz jasna, zabraknąć 
w tym  popisie  ignorancji i bezmyślności 
akcentów  za jad łe j nienaw iści w:<-e- 
niezależnej myśli.

„W  chw ili, gdy now a w iara  rasistow ­
ska wschodzą i  u tw ierdza się, pow staje  
przeciwko niej odwieczny wróg: program  
rew olucji francusk iej. P ow sta je  w rogi 
in ternacjonalizm  ku ltu ra lny  i polityczny 
6pod izmaku judeo-m arksizm u i  kom u­
nizm u".

M it krwii od rad za  się i  rozw ija, jak 
ofsgi u  Persów, Hellenów  i Rzym ian".

Szkoda jedynie, że  pom inięto w tym  
w yliczeniu lud staroży tny , u  k tórego mit 
krw i odgryw ał ta k  doniosłą  ro lę: lud 
żydowski. Jednym  z  podstaw ow ych, n o ­
wych elem entów nauki C hrystusa by ­
ło przecież zerw anie z  zasadą  rasistow ­
ską Starego Testam entu.

ODPŁYW  FASZYZMU
W rzaskliw y germ anofil i h itlerow iec 

Degrelle, przyw ódca belgijskich ,,rexi- 
stów ", sprow okow ał w ybory do p a rla ­
m entu w  najgęściej zaludnionej dzieln i­
cy B rukseli. Jeden  z jego faszystow ­
skich kam ratów  złożył dem onstracy jn ie  
m andat poselski po to , aby D egrelle 
mógł zgłosić sw oją kandydaturę. Ta ma­
skarada  m iała wykazać, że stolica B el­
gii jest po stron ie  hitleryzm u, a same 
w ybory urosły  przez to  do znaczenia 
p lebiscytu i zasadniczej rozgrywki mię­
dzy faszyzmem a dem okracją. Jak o  
kon trkandydat D egrelle 'a w ystąp ił z ra ­
mienia rządu prem ier van Zeeland, w y­
bitny po lityk  i radykał. Chcąc go zdy­
skredytow ać w opinii drobnom ieszczań­
stwa, „rexiiści" w wypróbowany gdzie­
indziej szalbierczy sposób przypięli van 
Zeelandow i ła tkę  „agenta K om internu". 
Mimo to , wynik wyborów u jaw nił sro­
m otną klęskę hitlerowców. V an Zeeland 
otrzym ał 276.816 głosów, czyli 75,89% 
w szystkich głosów, D egrelle zaś 69.342, 
czyli 19,05%. D em okracja belgijska nie 
d a ła  się steroryzow ać.

R ED A K C JA  i A D M IN IST R A C JA , W A RSZA W A, U L . P I E R A C K I E G O  13 — TEL. 213-90 — KONTO P. K O. 26.630.

R E D A K T O R  przyjmuje w środy i p-.ątki od godziny 17-ej do t8-ej. R Ę K O P I S Ó W  nie zwraca iię
P R E N U M E R A T A  kwartalnie — zł. 3.— Numer pojedyńczy 50 gr.

OGŁOSZENIA: za wiersz 1 mm. lub jego miejsce (szer. 90 mm.) zł. 1.— w tekście. Za tekstem  (szerokości 60 mm.) gr. 40.

Od wudawnictwf)

Celem ustalenia 
nakładu „Epoki“ 

prosimy o bez­

zwłoczne nade­

słanie przedpła­

ty  za k w a r ta ł  

b i e ż ą c y

O d dn. 1 -go maja 

N O W Y  A D R E S  

R E D A K C J I  

I ADM INISTRACJI

„ E P O K I "
W a r s z a w a  

O rdynacka  5 m. 4  

Tel. 2 1 3 -9 0

„Ksiqżka dla Wszystkich"
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WYPOŻYCZALNIA WYSYŁKOWA
WARSZAWA -  ZIELNA 17 łel. 2 4 4 -1 9

Z a o p a tru je  w lek tu rę  (w  6 -c iu  językach ) 
naukowq i be letrystyczną W arszaw ę  
o ra z  prow incję .

K siążki w ysyłane sq pocztę w  za p lo m ­
bowanych skrzynkach , za w ie ra ją c yc h  
od 3 — 6  tom ów .

Abonam ent m i e s i ę c z n y  od 3 z ł. p rzy  
d o w o l n e j  l i c z b i e  z m i a n  w  ciągu  
m iesiąca.

K A TA LO G  N A  M IEJSCU 1 z ł. Z  PRZESYŁKĄ 1 z ł. 35 g r

REDAKTOR I WYDAWCA: HENRYK LUKREC. 3671 Odbito w Zakł. Druk. W. Piekarniaka, W arszawa, Ordynacka 3.


